Wydawca i redaktor odpowiedzialny : II 


J I KRASZEWSKI o starych zabytkach, o filologii, krytyce, wyna- 
. de lazkach i t. d. 
i m Powieści historyczne zwróciły go do źródeł, 

iw Ef rocznice uroa) do badania dziejów E wkrótce sam się stal wy- 

Krzywdę się czyni Kraszewskiemu, kiedy się | dawcą źródeł i historykiem 
pisze a nim tylko jaka o powieściopisarzu. Wpraw- W wydawanem przez siebie „Ateneum, 
dzie powieść była ulubioną jega formą wypowie- | miesięczniku, będącym ogniskiem życia umysłowego 
dzenia się, wprawdzie historycy literatury, już przed | ma Litwie i w '„Krajsch zabranychć (1840—1851) 
pół wiekiem z górą, stwierdzali tę jego ogromną | drukował całe stosy dokumentów, a jednocześnie 
zasługę, że z rąk czytelników polskich wytrącił | pisał historyę Wilna, dzieje atarożytnej Litwy i miast 
romanse franóuskie; wprawdzie powieści jego, li- | rysko- litewskich Później dostarczał wydawcom 
Czymy ma setki tomów, ale to nie jedyne jego |; sam wydawał szereg pamiętników historycznych, 
prawo do wieńca zasługi. podróży pa ziemiach polskich i pomników do hi- 

„Nie wierzę w nieśmiertelność literach ą— pi- | storyi obyczajów Trzytomowa jego „Polska w cza- 
sał do przyjaciela w r. 1841 — i nie wiele stoję | sie trzech rozbiorów", nie przestała być do dziś 
o sławę; mnie chodzi o to, aby pismami swemi, | dnia dziełem cennem, źródłowem. 
przykładem, krzykiem, biciem i t d. poruszyć, za- | Historya literatury polskiej sporo mu zawdzię- 
ohęcić, aby otworzyć drogi drugim, rozrz cić kilka | z, Artykuły jego i studya z tej dziedziny zebrane 
idei, błądzących mi po głowie. Ota mój cel, oto | vgzem wydałyby z 10 tomów. Prócz tego wydawał 
sława, której pragnę, sława pobudziciela. | į opisywał rzadkie broszury z XVI i XVII w. 
Dlatego to ja nie wypracowuję tego, co piszę, 2ni | To też w r. 1851 Alma Mater Jagiello- 
dbam o przyszłość pism moich. Jednę drogę otwo- | pjęg powoływała go na katedrę literatury pol- 
Izywszy, rzucam się na drugą. Tak piszę, tak Żyję | skiej, -toż samo w 20 lat później uczyniła Śzkoła 
i pragnę, oby kiedyś o mnie tylko to powiedziano, | Główna warszawska. W obu razach sprzeciwiła się 
żem się przyłożył do obudzenia ruchu jego nominacyi... polityka 
umysłowego za m oich Spes dp f Do dziejów cywilizaoyi w Polece zbierał Kra- 
Celu tego Kraszewski dopiął w zupełności: | szewski obôte materyały. Przyczynki jego do tych 
Gdybyśmy całkiem zapomnieli o jego twórozości dziejów znajdują się w rozmaitych czasopiemach 
powieściopisarskiej, jeszcze badacz dziejów naszego | į wydawnietwach. W r. 1841 wygłosił szereg od- 
Życia umysłowego po r. 183], aż po koniec prawie | ezsjów o „oywilizacyi w Polsce“, które były szki- 
XIX wieku, musiałby w nich Kruezewekiemu po- | eem zamierzonego na wielką skalę dzieła, 
Émiçoid T hunozoma: R jawi payi Najulubieńszym przedmiotem jego studyów 
DD obodzenia nia a Ale slat | Lyła historya sztuki i archeologia. Nietylko pisał 
DE eo czele Było w praadeia u web || iia daela (Ikanoteka, tasinia n Blanian T (Kazłki 
W SPAprarówniksmi_na poln literatury I nauki, z podróży) i liczne rozprawy z tej dziedziny, ale 
0 AEG, oe D A CZD r | ro ADÓZ O e AE 


a) EEG mótneby nawet wymienić parę | sw „oli Jaga zbiór astyciów mało mial «obie ró- 
nazwisk, którym słusznie, ze względu na ogrom wnych w Polsce. 


1 rodzaj pracy, należałaby się palma pierwszeństwa— Ą 3 e A 
ale RNA SAH nikt, KA Sys niego wię- Zajmował się filozofią, — pisał o Trentowskim, 
kszym pobudzicielem, nikt tylu spraw co on | Heglu... . s 

nie poruszył, nikt w tylu kierunkach nie pozoeta- Literaturę europejską znał, jak nikt może ze 
wił śladów swej działalności, nikt nie stwarzał | współczesnych. Pisał o literaturze starożytnej i wiele 
w około siebie takiego ruchu, nikt nie był wię- | z niej tłumaczył. Redagował wydawnictwo dzieł 
kszym informatorem społeczeństwa o wszystkiem, | Szekspira, wygłaszał odczyty o Dantem. Korespon- 
«o się dzieje w kraju i za granicą, nikogo w swoim | dencye jego z zagranicy głównie informowały na- 
Czasie tyle nie czytano i nie słuchano, nikt u naa | sze społeczeństwo o wapółczesnym ruchu literackim 
nie miał na całym obszarze Polski, a nawet na | w Europie. 

obczyźnie, tyle stosnnków, nikt taż nie posiadał W podróżopisaratwie naszem zajął stanowisko 
większego wpływu na społeczeństwo. Można po- | wybitne. Przebiegał całą ziemię polską i kreślił 
wiedzieć, że stał się niejako instytucyą, bo pad | swe wrażenia, już to w korespondenejach, już to 
zaborem rosyjskim spełniał obowiązki Towarzystwa | w całych tomach, Z podróży swych po Europie 
naukowega i literackiego, a zarazem biura infor- zdawał sprawę sumiennie i szeroko. 

macyjnego dla spraw kultury i biura kontroli dla Zbierał pieśni litewskie, legendy herbowe, po- 
NEEowych dania, przysłowia — pracował nad mitologią słowiań- 
Podobnej wazechstronności i rzutkości umysłu | ską, nad gramatyką porównawczą narodów sło- 
nie było u nas przykładu. wiańskich. 

Zaczął od spisywania nagrobków i przysłów. „Witoloraudę, pierwszy poemat z jego try- 
od tłumaczenia gramatyki arabskiej, od zbierania logii „Anafielas*, porównywano z poematami Aryo- 
materyałów do historyi języka polskiego, od prze- | sia. „Mindowaa” nazywał znakomity krytyk Ty- 
kładu Plutarcha. Jednocześnie pisał wiersze, a w 18 | szyński „brylantem“, a dla drugiego znakomitego 
roku swego życia wystąpił z pierwszym utworem | krytyka Michała Grabowskiega stanowił ten poe- 
powieściowym. mat „epokę* w literaturze naszej, a nawet sła- 
Już ze zdobytą sławą pówieściopisarza rzucił | wiańskiej. Była to wprawdzie przesada, ale jest to 
się na pole publicystyki. Pisał feljetony i artykuły | i dowód, jak talent Kraszewskiego olśniewał umy- 
ò literaturze, o malarstwie, o życiu gpołecznem, | sły współezeane. 


W Krakowie, w lipcu 1912 r. 


wspólny organ stowarzyszeń: „Straż Polska* w Krakowie i „Polska Liga Narodowa* we Lwowie, 
wychodzi w połowie każdego miesiąca. 


Prenumerata roczna 3 kor. — Dla Członków „Straży Polskiej“ i „Ligi“ 2 kor. (z przesyłką pocztową). Czek „Straży Polskiej" ma Nr. 96.953 


Adres redakcyi i administracyj : 
Czestaw Odrowąż-Pieniqżek. Eraków, ulica Floryańaska L. 


Jego utwory dramatyczne jak: „Panie ko- 
chanku“, „Miód kasztelański", „Trzeci maja“, długo 
nie schodziły ze scen polskich. 

Literatura ludowa zawdzięcza mn dwie bro- 
szury, bardzo rozpowszechnione niegdyś: „Świat 
i Ziemia“ i „O praoy*; miały one być począt- 
kiem całej biblioteki ludowej, której CHR 
przerwały wypadki polityczne, 

Główną wszakże sferą jego olbrzymiej dzia- 
łalności obok powieściopisarstwa, była publicystyka. 
Był sam redaktorem kilku piem, a współpracowni- 
kiem bodaj czy nie wazystkich, jakie w kraju wy- 
chodziły, nie wspominając już o emigracyjnych. 
Nie było prawie jednej dziedziny życia umysło- 
wego i społecznego, w którejby REGA głosu 
nie zabierał. Uprawiał zarówno politykę jak eko- 
uomię. poruszał szeroko sprawę włościańską, kwe- 
styę rolnictwa, handlu, przemysłu, stowarzyszeń, 
komunikacyi, szkół, wychowania, reform admini- 
stradyjnych. Z jego broszur, artykułów, i korea- 
pondencyj tegó rodzaju, złożyłaby się cała biblio- 
teka. Redagowana przez niego w x. 1860—1868 
Gazeta polska, pomimo ciężkich warunków cenzu- 
ralnych, zajęła pierwsze miejsce w polskiem dzien- 
nikarstwie. Zdolności jego redaktorskie tak wysoko 
ceniono, że w r. 1868 cheiano po postawić na 
ozele trzech dzienników galicyjskich, jako jakiegoś 


| kuratora, madredaktora, ale przeszkodziły temu 


władze nustryackie, które go aresztowały na gra- 
nicy w Szczakowej. Jednocześnie wzywano ga do 
objęcia w Paryżu stanowiska naczelnika biura 
Rządu Narodowego *). 

Na tem kończę szkicowy przegląd jego dzia- 
łalności literackiej i publicystycznej. Zdumiewający 
to zaiste ogrom pracy, niesłychana, nie mająca 
przykładu ruchliwość umyału | 

A weźmy na uwagę, że w pierwszej epoce 
swej działalności, (1830—1860) przyszła Kraszew- 
skiemu Żyć i pisać w warunkach najniekorzyst- 
niejszych pod obuchem cenzury, w kiaju przygnę- 
bionym, upadłym na duchu, gdzie każdy kto wy- 
biegał myślą po za ognisko domowe i pracę dla 
kawałka chleba, był podejrzany, szpiegowany, prze- 
śladawany... Dzisiejsze pokolenie niema wyobrażenia, 
z jakiemi trudnościami musiał walczyć każdy pisarz 
polski pod zaborem rosyjskim, jeżeli poruszał 
sprawy ogólne, a choćby chciał kreślić obrazy 
przeszłości Była to osobnego rodzaju martyrologja, 
której dzieje oczekują swego historyka, 

Ztąd też zasługa w ogóle tych pisarzy, Kra- 
szewskiego zwłaszcza jko budzieiela, olbrzy- 
mieje dla tych, co na te czasy patrzyli, lub znają 
je z opowiadania i świadectw ludzi współczesnych. 
Zasługa literacka wyraata na zasługę obywatelską. 

De tej drugiej otworzyło się szersze dla Kra- 
szewskiego pole za wstąpieniem na tron Aleksan- 
dra IL Liberalne prądy, jakie zawiały w Rosyi 
po zawarciu pokoju paryskiego, pozwoliły i nam 
nieco swobodniej oddychać. Wprawdzie usłyszeliśmy 
Points des reveries! ale bądź co bądź uezuliśmy 
pewne zwolnienie pęt i z dnia na dzień rosły na- 
dzieje. 

Kraszewski wówczas, po gospodarce na Wo- 
łyniu, osiadł w Żytomierzu. Szlachta powołała ga 


1) Nieznane te szczegóły omówię szerzej w przygoto- 
wanem do druku studyum: „Kraszewski w 1861—1864“, 
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na honorowego kuratora szkół. Na stanowisku tem 
rozwinął pożyteczną działalność : usunął niechęt- 
nego dyrektora, wizytował szkoły i pensjonaty, 
bywał obecny przy egzaminach, troszczył się o byt 
młodzieży ubogiej... „Praszka literatura— pisał wów- 
czan do brata — gdzie chodzi o ulżeme nędzy, 
o oświatę i ważniejsze dla społeczności zadania”, 
To też tym zadaniom, nie porzucając zresztą 
pióra, oddawał wię coraz namiętniej. Został dyrek- 
torem Towarzystwa Dobroczynności, naczelnikiem 
komitetu statystycznego, wreszcie dyrektorem tea- 
tru, wzniesionego przez obywateli wołyńskich . 
Echem tej pracy publicznej, a raczej troski 
o przyszłość społeczeństwa, były jego „Wieczory 
Wołyńskie", poświęcone położeniu kraju, oraz 
wskazówkom i radom, jak się w niem zachować, 
jak je wyzyskać. Najwięcej mu chodziło o oświatę, 
„niezaparcie się przeszłości i stwierdzenie tego 
Gzynem w granicach legalnych“, o „wsparcie dla 
języka“, a głównie i przedewszystkiem o rozwią- 
zanie sprawy włościańskiej przez powolne usamo- 
wolnienie. Tę ostatnią sprawę poruszył osobno, 
w memoryale przesłanym na ręce marszałka po- 
wiatn. Dla propagandy swych poglądów napisał 
obrazek „Historya kołka w płocie" i komedyę 
„Stare dzieje” wystawioną w Żytomierzu 
Później puścił się w podróż po Europie 
i osiadł w Warszawie, jako redaktor Gazety co- 
dziennej zamienionej w r. 1861 na Gazetę 
polską -— (o znaczeniu tego dziennika jest juź 
wzmianka powyżej). W r. 1861 widzimy go w skła- 
dzie „delegacyi* warszawskiej, Popierał zrazu Wielo- 
polskiego, lecz rzeź 8 kwietnia, wywołana rozwią- 
zaniem Towarzystwa rolniczego, odsunęła go od 
margrabiego. Później znów się ku niemu nawrócił, 
w chwili przeprowadzania reform, ale arbitralność, 
pycha i fałszywe, drażniące kroki margrabiego, 
budzące coraz większą ku niemu nienawiść, zmu- 
siły Kraszewskiego do zajęcia krytycznego stano- 
wiska, Kraszewski szedł za opinią, Wielopolskiemu 
zać zdawało się, że Kraszewski prowadzi opinię. Więc 
naprzód zmusił go do pozornego ustąpienia z „Ga- 
zety“, a w kilka dni po wybuchu powstania kazał 
mu opuścić kraj i wyjechać zagranicę. Był to akt 
mściwości, despotyzmu, a zarazem manji prześla- 
dowozej, której margrabia najwyraźniej ulegał 
Kiedy Kraszewski osiadł w Dreznie, działal- 
ność jego społeczna, dzisiejszemu pokoleniu całkiem 
nieznana, przez Chmielowskiego w tomowej jego 
biografii zaledwie zaznaczona, przybrała rozmiary 
imponujące. Mając zamier przedstawić ją w 080- 
bnej rozprawie, zaznaczę tu tylko ogólnikowo, że 


W marcu i kwietniu 1863. 
(Urywek e pamiętnika, spisanego w roku 1869, 
dosłownie przytoczowy). 

(Ciąg dalszy). 

IL. 


Wspomniałem już powyżej, że brakło nam 
znacznej części kolegów ze szkoły Skarzyńskiego. 
Przed wyjściem oddziału pod Mossakowskim, gdy 
zaczęły nurtować agitacye polityczne, a jakieś 
baśnie o walce białych z czerwonymi wcisnęły 
się między nas, młodzież bezwiednie brała się 
na lep i w ostatecznej chwili, wielu, bardzo wielu 
inteligentnej, dzielnej młodzieży z pod komendy 
Skarzyńskiego, opuściło nas, przyłączywszy się 
do innej formacyi. Naszą nazywano „białą“, n ich 
do jakiejś niby „czerwonej”, czy innokolorowej 
ciągniono. Natomiast przyłączona nam ochotników 
innych, przez co brakło nam ducha łączności mo- 
ralnej, tej spójni koleżeńskiej, jaka wypiastować 
się może, gdy oddział przez czas dłuższy, z jed- 
nych składa się kolegów. 

Śród tych forsownych marszów, śród tego utru- 
dzenia, obce pośród naa Żywioły, najwięcej upa- 
dały na duchu i zarażały nas swym upadkiem. 
Nie było zniechęcenia, lecz osłabienie fizyczne, 
nie podtrzymywane już siłą mor»lną, to też kil- 
kakrotnie słyszałem głosy : 

— Niech się eo chce stawie, zostanę tu, bo sił 
mi brakuje iść dalej. — Albo też: 

— Niech już lepiej zabiją Moskale, przynaj- 
mniej raz skończy się męczarnia. 

Tym sposobem, zamiast wzrastać nasz oddział, 
uszcznplał się niemal z każdą godziną. Nie za- 
pomnę nigdy wybladłej, pożółkłej twarzy jed- 
nego z kolegów, syna włościańskiego z Błaż- 
kowej koło Jasła, który był uczniem gimnazyal- 
nym w Tarnowie. Znękany, osłabiony, z ustami 


emigracyi, że na jego ręce szły pieniądze na pod- 
trzymanie powstania, że on głównie dostarczał pi- 
samom zegranicznym wiadomości z placu boju, że 
miał swoich agentów w różnych stronach Europy, 
że był jednym z pośredników między duehawień- 
stwem w Królestwie a Rzymem, że wpływami 
swymi w kurii rzymskiej paraliżował nięgodną 
działalność administratora dyecezyi  krakuwakiej 
Gałeokiego, że oddziaływał na zachowanie się oby- 
wateli Wielkopolski, że wreszcie opracował nowy 
„program narodowy“ oparty na pracy organicznej — 
czego zasługę przypisywały sobie później różne 
stronnictwa. 

Nie piszę życiorysu, więc przerywam gtresz- 
czenie prac obywatelskich Kraszewskiego, Szło mi 
jedynie o podkreślenie tej strony jega działalności. 
Przypomnę chyba jeszcze założenie „Macierzy pol- 
skiej* i pomoc, jakiej udzielał młodzieży, Śląza- 
kom, Łużyczanom.. 

Takiega rozgłosu, jak Kraszewski, nie miał za 
życia żaden z polskich pisarzy — o żadnym może 
jednak tak prędko nie zapomniano. Wszak 25 lat 
dopiero minęło od jego zgonu, a „dzisiejsi“ go już 
| nie czytają, mało o nim mówią, jeszcze mniej pi- 
szą. Przyczyną tego w znacznej części gorączkowy 
jego sposób tworzenia, to, że sam „nia dbał o przy- 
szłość pism swoich“, że „nie dłutował właanego 
posągu”, że „nie spekułował talentem i etylem, 
aby laurami procentował"... 

Tem większym przeto obowiązkiem tych, co 
wiedzą o olbrzymich zasługach Kraszewskiego, 
przypominnć dzisiejszym postać tego genialnego 
budziciela ruchu umysłowego, tego niestrudzo- 
nego pioniera pracy społecznej, tego „nauczyciela 
naszych ojeów*, tego siejbiarza, który przemerzył 
wszystkie miedze nasze i zasiał wezędzie zdrowe 
ziarna cnoty i miłości ojczystego zagona“... 

O pracy swojej około odrodzenia narodu mó- 
wił on sam w dniu swego jubileuszu: „Z wiarą, 
że narody pod prawem Chrystusowem nie giną 
i mie umierają.. piekłem przez pół wieku chleb ra- 
zowy dni powszednich“. Niechże społeczeństwo, 
co ten chleb spożywało, okaże wdzięczność dla 
jego pamięci ! 


Kazimiers Bartoszewice, 


| spieczonemi gorączką, okiem chorbliwie poły- 
skującem, zbliżył się do mnie i rzekł słabym gła- 
=s 

— Za chwilę snu i spoczynku, poświęcę życie 
oałe. Już iść nie mogę, zostanę tu, a gdy Moskale 
nadejdą, zastrzelę się w ich oczach Jeżeli wrócisz 
kiedy kolego w nasze strony, zanieś pożegnanie 
mej rodzinie odemnie. Już ich nigdy nie zobaczę | 
Powiedz im, że szozęśliwy umrę za Polskę, bo 
zmyję plamę krwi bratniej, na włościanach od 
roku 1846 ciążącą 

Pokrzepiałem go, pocieszałem, wsadziłem na 
konia i szedłem obok niego, podtrzymując. Tak 
go zawiodłem do porębskich lasów, gdzieśmy kilka 
godzin epoczywali, położyłem ga pod drzewem ; 
usnął. Gdyśmy stanęli do marszu i on stanął 
i szedł z nami; potem noe zapadła, nad ranem 
bitwa i już go potem nie widziałem. Rodzina 
dotąd nie ma o nim wiadomości; niewątpliwie 
zginął. Cześć jego pamięci, zacne było serce l 
Nazwisko jego: Pacana. 

Dziwnie spokojnym, pogodnym, wciąż uśmie- 
cbniętym bywał Staszek Pareński, chociaż era- 
szne umęczenie znać było na nim, Imponawał 
nam, a i za serce chwytał męską ciepliwoścą 
i siłą woli. Kolega mój od I. klasy gimnazyalnej, 
przyjaciel serdeczny, zacne chłopczysko. 

Umyślnie dość często wspominam o umęczeniu 
jakiegośmy doznawali, aby okazać jak trudną 
była walka powstańców z armią regularną mos- 
kiewską. Myśmy ma własnej ziemi, błąkać się 
zmuszeni po lasach, nie mogli o najmniejszej ma- 
rzyć wygodzie, o odpoczynku, o pielęgnowaniu 
chorych ï rannych ; Moskale całym aparatem am- 
bulansów, kwater bezpiecznych, regularnego pro- 
wiantowania, przewyźszali nas, mieli wygody, 
słali do boju wojsko nie głodne i nie zmęczone, 
Świeże siły mieli zawsze w zapasie; wycieńczone 
oddziały cofając z linii bojowej, mieli je zawsze 


Kraszewski był jednym z głównych opiekunów | SETNA ROCZNICA URODZ 


J.I. KRASZEWSKIEGO. 


Rodzina Kraszewskich, herbu Jastrzęhiee, osia- 

dła na Litwie, a wielu z niej piastowało godr 
i urzędy ziemskie Dziad Józefa Kajetan, ożeniom 
z Elżbietą Michałowską, stolnikówną sanocką, był 
łowczym tremhowelskim; ojciec Jan, ożeniony z Zofią 
u Nałęczów Malskich, był chorążym prnżańskim, 
a posiadał w Grodzieńskiem dobra Dołhe i Pere- 
sudowice. Rodzina Malskich mieszkała w Romano- 
wie, koło Biały Radziwilłowskiej; skąd pani cho 
Tążyna Janowa Kraszewska, zaraz w pierwszym 
roku swojego małżeństwa, musiała się usunąć, bo 
były to czasy pochodu wielkiej armii Napoleona 
na Moskwę. 
Z matką swoją, panią Malskx, dawną nauczy- 
cielką Stokowską i pod opieką zaufanego lekarza 
z Włodawy, przybywa młoda mężatka do War- 
szawy, gdzie znajduje, jak na dzisiejsze wymagania, 
nader skromne umieszczenie w domu, zwanym pi- 
łacem Sławków. 

Był to dom parterowy, staroświeckiej hudowy, 
w ulicy Ałeksandrya. Ówcześni właściciele Zien- 
teccy, mieli tam zawsze kilka pokoi umeblowanych, 
dla wygody przejczdnych. Było to coś w rodzaja 
„Hotel garni“. W tym „zajeździe* urodził się 38 
lipca 1812 roku Józef Ignacy Kraszewski, 
ochrzczony 6 sierpnia w kościele św. Krzyża. 
Tnłaczem się urodził, tułaczem uma. 
"Tę setną rocznicę uczcić to nie tylko obowią- 
zek wdzięczności, to nie tylko akt literacki i pa- 
tryotyczny, ale i potrzeba, konieczność, aby dzisiej. 
szemu pokoleniu przypomnieć tego tytana praco- 
witości, ten wzór miłości ojezyzny, tego, co nauczył 
naród ezytać po polsku. E 

Powiedział o sobie : 

„Na drogę moją nie popchnęła mnie ani matni 
żądza sławy, ani nagrody, bom się pierwszej nie 
mógł spodziewać, drugiej nigdy nie czułem się 
godnym. Bodźcem była miłość tej ojczyzny, 
której losy w dziecinnem sercu już tkwiły raną, 
do dziś dnia nie zagojoną. Miłość a boleść razem 
były, szły 2 sobą tak połączone, że ich nie rozer- 
wać nie mogło, ale im towarzyszyła nadzieja 
i wiara głęboka, Że narody pod prawem Ohrystu- 
sowem nie giną i nie umierają; że naród nasz, po- 
zbawiony niepodległości, znikoąwszy jako państwo, 
jako naród istnieć ma prawo i obowiązek i istnieć 
będzie, dopóki sam żywota się nie wyrzecze, 
samobójstwa nie popełni*, 


ozem zastąpić, a więa nie dziwota, Że często ła- 
mal najtęższy zapał, że nas grnchotali, Że czu- 
sem wytrącili broń z dłoni, która osłabiona, 
utrzymać jej nie mogła i 

Po kilka godzinach marszu, prawie zawsze 
lasami, dotarliśmy do nasypu kolei HBr) jeżeli 
się nie mylę pod stacyą Łazy. Mossakowski 
otrzymał był wiadomość, że transport piechoty 
moskiewskiej, eskortujący jeńców powstańczych 
przejeżdżać będzie osobnym pociągiem da Ozę< 
stochowy. Posłanowiwszy napaść go, rozbroić i od- 
bić jeńców, uszykował piechotę do boju, ukrył 
ją poza gęstemi zaroślami na krańcu laau, przy 
samym nasypie, a mos: pobliski saperom naszym 
uszkodzić kazał Dość długo staliśmy w tej bojo 
wej pozyegi, leez, gdy nowa wiadomości zaprze- 
czyły poprzednim, naczelnik oakazał przejście na 
drugą stronę nasypu, gdzieśmy opodal obozo 
wać mieli. Saperów zostawiono pod mostem na 
obserwacyi, 

Zaledwie stanęliśmy w miejsou wskazanem, 
przybywa jakiś ofcyalista z pobliskiej miejscowa- 
ści i donosi naczelnikowi, że silne oddziały mos: 
kiewskie otaczają nas w koło, że jeżeli nie wy- 
szukamy sobie wygodnej pozycyi zawczasu, bę. 
dziemy musieli tutaj wkrótce przyjąć bitwę. P. 
zyeya ta była dla naa niewygodną, bo dok: 
roztaczała się odkryta płaszczyzna, bez żadnej 
nigdzie oparcia. Oddział byłby zmuszony rozwij 
się w otwartem polu, zdemaskować słabe swe 
siły i nie mieć, w razie niepowodzenia, źndnej 
punktu wyjścia. To też, pod wrażeniem tej wiado- 
domości, wyseła mnie naczelnik do majora Wierz 
bińskiego z rozkazem, aby przerwał obozowanie 
i natychmiast ustawił oddział kompaniami na front, 
broń kazał przeputrzyć, ponabijać, a potem us 
kował wszystko do marszu. Zarazem zawiozł 
rozkaz rotmistrzowi Mierniekiemu, aby rozes 
rekonesanee. 
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Powiedział o sobie prawdę, jak pisał tylka 
dę ; wypowiedział ją skromnie, jak skromnym 
ł zawsze. nigdy hołdów nie wyczekujac. 
dy go naród uczcił jubilenszem w Krakowie 
1879, uczynił jakby spowiedź ze swej dzia- 
ności pisarskiej i obywatelskiej, nie przyznając 
sobie zasług, jeno dobrą wolę 
To, co wtedy wypowiedział o sobie, naród 
powiada o nim. 
= „Piekłem przez pół wieku ten chleb razowy 
dni powszednich — mówił. Mogły się w nim zna- 
leżć i ości i otręhy — być może — ale zakalca 
je było. Tak jest. Nie siałem nigdy niezgody, roz- 
u, nienawiści; nie rzucałem nigdy kamieniem 
ani na żywych ani na grohy. Miłość starałem się 


a niej płynącą gorycz tych słów przebaczano. Na- 
woływałem, ile sił stało, do zgody, jedności, wy- 
rozumiałoś „ połączenia serc i myśli, przejednania 
w domu i poza domem*... 

.„.(Wieramy raczej w miłość i braterstwo pow- 
szechne, niż w wiekuistą, zwierzęcą o byt walkę, 
wierzmy raczej w prawo slabości, niż w prawo 
pięści i siły, w prawo sumienia, niż w prawo cia 
nego egoizmu, w zgodę i miłość nie tylko ple 
mion, ale narodów, wierzmy w sprawiedliwość Bożą, 
we wszystko, co wielkie, święte, dobre, piękne, co 
podnosi czlowieka, a nie skarla go i zezwierzęca 
Tak! wierzmy wszyscy w ideały! ale do nich idźmy 
tą drogą, jaką we śnie Jakubowym anioły wstępo- 
wały do niebios: po drewnianych szczeblach rze- 
czywistości, Rachujmy się z położeniem, z siłami, 


jakie nam narodowe tradycye przekazały. Biada 
tym, co ideałów nie mają i w ciemnościach: błądzą 
po ziemi, żadna potęga materyalna od zguby ich 
nie uchowa” .. 
Z jinicyatywy „Straży Polskiej* tworzy 
się Komitet, złożony z osób ze świata literackiego, 
naukowego i dziennikarskiego, celem urządzenia 
w jesieni uroczystego obchodu setnej rocznicy uro- 
dzin Kraszewskiego. W lipcu rzecz tradna, z po- 
wodu wyjazdu wielu osób z Krakowa i pory wa 
kacyjnej, więc uroczystość połączy się z rocznicą 
jubileuszu, urządzonego w r. 1879 w październiku. 

We czwartek 11 b. m. odbyła się w lokalu 
„Straży“ pierwsza narada zaproszonych na nią osć 
Kazimierz Bartoszewież przedłożył plan organizacyi 
Komitetu i doradził, aby całą akcyę odroczyć do 
września, na co się zgodzono. 


lać w słowa moje i odczuto ją pewnie, gdy często | 


nie tracąc z oczu tych wielkieh, niebiańskich celów, | 


Przemysł krajowy i zdrojowiska. 


Wielokrotnie zajmowaliśmy się w Strazy sprawą 
zdrojowiak Zwraczliśmy w p śmie naszem uwagę 
na ich zalety lecznicze, odwadziliśmy od wyjazdu 
do wód obcych a zwłaszcza niemieckich. Ale też 
z całą szczerością wytykaliśmy to wszystko, co 
w nich wadliwe, cdetręczejące, a zwłaszcza brak 
ładu, porządku i przeiażająca drogość, w porów- 
noniu z zagranicą, a szczególnie ze Szwajcaryą, 
i Włochami. 

U właścicieli pensyonatów brak poradności, 
brak zmysłu kupieckiego, często brak przyzwoi- 
tości towarzyskiej. Oto drobny tylko przykład 

Pierwszorzędny pensyonat, jednego z najgło- 
Śniejszyeh zdrojowisk, ogłasza w dziennikach, że 
ma umieszczenie, licząc od 6 K dziennie od osoby. 
Kteś napisał list uprzejmy z zapytaniem, jak 
i pod jakimi warunkami mógłby się tam umieścić 
z rodziną, z trzech osób złożoną. 

Otrzymał odpowiedź na oddartej, po- 
strzępionej kartce korespondencyjnej, że 
najtańsza cena po 10 K od osoby. Ten brak no- 
Życzek w zakładzie, ta odpowiedź na kartee, 
wysłana poważne stanowisko zajmującemu czło- 
wiekowi, który listem się posłużył, były znie- 
chęcające, więc ten ktoś zaniechał myśli uiokowa- 
nia się w owym pensyonacie i nie nie odpowiedział 
na ową kartkę, 

Aliści po tygodniu otrzymuje z owego pen- 
syonatu dwie obszarpane kurtki, spięte 
szpilką Jedna z uwiadomieniem, że znajdą się 
już miejsca po 8 K od osoby, a druga czysta, na 
odpowiedź przeznaczona. 

Drobny przykład, ale wymowny. 

Brak uprzejmości, drożyzna, niedbała usługa 
Qzęsta brud wstrętny, to tak pospolite w zdrojo- 
wiskach i letniskach naszych, iż nie dziw, że wielu 
się od nich odstrasza 

Nie ulega atoli wątpliwości, że to wszystko 
usunąć łatwo, byle rozwinął się należycie prze- 
mysł zdrojowy, byle troskliwazą była opieka władz 
antonomicznych, byle publiczność sama zniewalała 
pensyonaty do ulepszeń i urządzeń prawdziwie 
eurupejskich 

Nie usuwać się, nie odstraszać, jeno solidar- 
nie domagać się owych ulepszeń i taniości. 

W piśmie p, t Nasse sdroje, wychodzącem 
we Lwowie, nmięścił Dr Józef Westrejch 
bardzo pouczający swój odezyt, który miał na po- 
siedzeniu Sekcyi przemysłowej kraj. Związku zdro. 
jawisk 


Przed wieczorem dopiero wyruszyliśmy dalej, 
aby nocą odbyć forsowny marsz koło Zarek, 
przez wieś Jaworznik, do Złotego Potoka Dąży- 
Imy tam, jako do celu naszej wyprawy. Złoty 
otok, śród rozległych lasów, mi:ł nas ukrywać 
am jakiś, tam mieliśmy zasilać się ochotni 
kami, amunieyą i odpoczywając, gotować się do 
dulszej walki na tyłach oddziałów moskiewskich, 
óro ku granicy ściągać miały: formujące się 
Krakowie nowe partye Minicwskiego i Ro- 
oekiego, 
Przytem miała być w planie, abyśmy dążąc 
blisko grenicy galicyjskiej, ku poznańskiej, stali 
pnnktem przyciągającym dla oddziałów z Ga- 
yi i z Poznańskiego wychodzących. Ponieważ 
Moskale, orl bitwy golezowickiej, istotnie ściągali 
ma nas i byli bardzo blisko, więc trzeba było 
stać się do Złolego Potoka, gdzieby nas z ma- 
siłami atakować byli nie mogli, z powoda, 
już powiedziałem, rozległych lasów Oddział 
zmęczony, zatem cóm godzin spoczywa- 
my w Porębie, by sił zebrać da nowego 
zu. 
Nad wieczorem opuściliśmy Porębę, i już 
e odpoczynkn prawie, maszęrowaliśmy krokiem 
spiesznym, zatrzymując się tylko na kilkana- 
minut dla odetchnienia. Według obliczeń 
ległości i czasu, powinniśmy byli nad ranem 
trzeć do Złotego Potoka, jednak przewodnicy 
fatalnie nas wiedli, żeśmy bezustannie zba- 
z drogi i znowu na to samo miejsce wra- 
i. Kaławanie takie i kręcenie się nu miejscu, 
mnie wycieńczało siły i opóźniało osiagnię- 
celu. Już było dobrze po północy, gdyśmy 
na krótki odpoczynek na końcu lasu, pod 
Jaworznikiem, Śród moczarów, w koło ka- 
się ciągnących, wznosił się niewielki pa- 
porosły lasem na pół wyciętym, zastawiony 
drew, dość gęsto obok siebie ustawionymi. 


Zaledwieśmy się tu zatrzymali, cały oddział 
jak martwy padł na ziemię i w jednej chwili 
wszyscy niemal spali tak twardo, jakby od kilku 
godzin uśpieni. Widziałem, jak wielu bojąc się 
zasnąć, nie siadało i nia kładło się, a jednak sto- 
jąco zasypiali, na kossch i karabinach oparci. 

W czawie tego przybywa do mnie jeden z ofi- 
cerów i powiada, że trzeba odebrać dowództwa 
Mossakowskiemu, gdyż albo niedołężny, albo 
zdrajca, że oddział marezami zabija, wejście do 
Złotego Patoka umyślnie ociąga, aby nse oddać 
w ręce Moskali. Zarazem proponuje mi ów ko- 
lega, abym się do kilku innych przyłączył i po- 
par? sprawę oddania dowództwa majorowi Wierz- 
bińskiemu. 

Oczywiście usunąłem się od takiego buntu 
wabee grożącego nieprzyjaciela i oświadczyłem 
stanowczo, że zamach taki za zbrodniczy uwa- 
żam, 

W dwadzieścia minut potem kazał mi naczelnik 
rozwieść rozkazy do dalszego marszu ; nie można 
była atoli już dobndzić, ani dotrzeźwić się uśpia- 
nych. Kosynierzy odzywali się : 

— Bij, zabij, nie ruszę się krokiem. 

Pozwoliłem sobie doradzić naczelnikowi, aby 
nie zważając na to, zagrzał gorącem słowem 
z inteligencyi złożoną piechotę, pokrzepił ją tem 
do dalszego marazu, a wówczas kosynierzy nie 
zostaliby pewnie sami, jeno podążyli spiesznie za 
drugimi. 

Mossukowski atoli innego był zdania i sądził, 
że Moskale chrć blisko, atakować nas nie będą, 
jek tylko w dzień biały, więc gdy o Świcie wy- 
ruszymy, dostaniemy się jeszcze da Złctego Po- 
toka, tem więcej, że jak sądził, Moskale w nocy 
marszów nie odbywając, musieli za nami zo- 
stać daleko, może w Porębie, jeżeli nie dalej 
pare. 


W odozycie tym porusza Dr. W. także sprawę 
zdrojowisk, w sposób wielee zajmujący. Padajemy 
wyjątki z owego odezytu i rycinę humorystyezną, 
do niego dołączoną w Naszych zdrojach, 
której nam Redakcya owego pismu z łaskawą 
uprzejmością użyczyła, 

Oto, co mówi Dr. Józef Westreich : 

„Z chwilą przydzielenia Galicyi do Anestryi, 
prowineya ta staje się krainą eksperymentów pań- 
stwowych, wszystkie bowiem nowe ustawy pań- 
stwowe, ogłaszano przedewazystkiem w Galicyi dla 
próby, a gdy próba wypadła korzystnie, ogłaszano 
następnie ustawy te i w innych krajach mo- 
narchii. 

Na polu administracyi państwowej urządzono 
próbę w ten sposób, że przysyłano do nas urzę- 
dników Niemców, a więa ludzi nieznających kraju 
naszego, stosunków krajowych, ani mie rozumie- 
jących języka polskiego. Urzędnicy ci uważali 
Galicyę za prowinoyę tylko czasowo do monar- 
chii przynależną i dlatego starali się wyciągnąć 
z miej przedewszystkiem jak największe korzyści, 
jak najwiękze zyski dla państwa i krajów zacho- 
dnich, Wycięto przepiękne lasy galicyjskie, po- 
zbawiająa nasze góry ich szat królewskich. 4 

Zyski ze sprzedaży lasów, przeważnie kame- 
ralnych, wpływały do kieszeni Niemców. 

Wytrzebiwszy lasy, zabrali się Niemcy do 
nafty, wosku ziemnego i innych bogactw kraju, 
które również ze szkodą naszą dostawały się 
w toce obce. — Nasi ówcześni opiekunowie nie 
oheieli podnieść ekonomicznie Galicyi, nie chcieli 
stworzyć n nas przemysłu i handlu, pragnąc w ten 
sposób dla fabrykantów Niemców utworzyć u nas 
wyłączne rynki zbytu dla ich towarów najlich- 
szego gatunku, Towar, na który gdzieindziej 
zbytu nie było, sprzedawano w Galicyi za drogie 
pieniądze. Produkt, przez Niemeów nam sprzeda- 
wany, był tak nędzny, że celem odróżnienia go 
od innych nazywano go produktem galicyj- 
skim (galizieche Wnare albo Behundware), 

W owym okresie myśmy o podniesieniu eko- 
nomieznem kraju nie myśleli Cała nasza praca, 
cała nasza uwaga poświęcona była PEC jedy- 
nej myśli, jedynemu marzeniu — ideałowi: od- 
zyskania Ojczyzny. 

Dla tego ideału poświęciliśmy wszystko. Pod- 
niesienie ekonomiezne kraja, dobrobyt materyalny 
it. d. uważaliśmy wówczas za rzecz mniejszej wagi. 

Dopiero po powstaniu roku 1831 a zwłaszcza 
1808, gdy niestety nasze marzenia nie urzeczy- 
wistniły się — przystąpiliśmy do pracy realnej. 


Jakkolwiek żadnej nie miałem pretensyi do 
talentów strategicznych, jednakowoż kombinowa- 
łem sobie rzecz oałą zupełnie inaczej i mówiłem 
naczelnikowi, że prawdopodobnie Moskałe domy- 
Ślili się naszego planu, zwłaszcza, że mogli byli 
dowiedzieć się o mm, napotkuwszy po drodza 
maroderów naszych, których tak wielu za od- 
działem gubiło się i że niezawodnie skorzystają 
z naszego adpoczynku, aby naa stanowczo dopę- 
dzić i oskrzydlić od Jaworznika. 

Major Wierzbiński, zapewne z własnego po- 
pędu, potwierdził moje kombinacye, lecz Mosaa- 
kowski pozostał przy swojem zdaniu, aby do rana, 
się zatrzymać, so gdy obwieszćzono oddziałowi, 
rozeszliśmy się zaraz i gromadnie rozłożyli na 
wzgórzu obozem. 

Sztab i kawalerya zajęły miejsce pomiędzy 
sagami, piechota poniżej, strzelcy Kopecznego 
udali się na forpoczty, Mieliśmy na południe długi 
pas trzęsewisk, poza niemi rozległą łąkę leśną, 
a dalej las gęsty; na wschód drogę wąwozem 
idącą ku Jaworznikowi, na północ równinę, a poza 
nią Jaworenik; na >achód spadzistą pochyłość 
pezórka, las i pola jaworzniekie, Cała przestrzeń 
zajmowana przez nas i w ten sposób odgrani- 
czona, zajmowała eo najwięcej trzy do czterech 
morgów. 

Poprzywiązywawszy konie do drzew, ułoży- 
liśmy się zaraz do anu, na który nie trzeba było 
czekać długo. Mossakowski, Wierzbiński, Mierni- 
eki, dr. Orłowski, Grottger, Wojciechowski, N. 
i ja, ułożyliśmy się obok siebie, a u nóg naszych 
kawalerya, w głowach kosynierzy, póza nimi pie- 
chota. Pod głowę włożyłem sobie worek z owsem, 
a memu kcniowi, po napaszeniu go, rzuciłem tra- 
chę siana pod nogi, poza swoją głową, gdyż ko- 
nia tuż za sobą uwiązałem. 

Jeszeze szaro było na niebie, mgły poranne 
unosiły się w koło, gdy uczułem, że coś mnie 
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Austrya wówczas wstąpiła w szeregi państw 
konstytucyjnych — a łącząca się z kostytucyą, 
autonomia kraju i miast umożliwiła to, że miejsce 
urzędników Niemców zajęli Polacy, którzy czuli, 
że należy kraj rodzinny dźwignąć z upadku i za- 
stoju ekonomicznego. Pod wpływem ludzi tej 
miary, co Smolka, Weigel, Kolischer, 
ZŻyblikiewiez, Romanowicz, Szczepa- 
nowki, a ostatnio ks. Lubomirski, kraj | 
nasz budził się z wolna z letargu — powstaje | 
w nim przemysł, który zatacza coraz szersze kręgi | 


PAUSAK: „Dawajo'n tu rubla i karany, glup's Palaki fogw domuzpa swoich" gazetach możecie na naa wygadywać. 


i dzić ogarnął już prawie cały nasz kraj. — Dziá 
pojmujemy, że podstawą bytu narodowego, pod- 
stawą jego siły i znaczenia, jest rozwój ekonomi- 
czny kraju. Prawdziwości tego twierdzenia dowo- 
dzi Anglia i Franoya, a przedwszystkiem Fran- 
oya, która pomimo klęsk poniesionych na polu 
bitew w roku 1870, zajmuje przecież naczelne 
stanowisko wśród państw Europy, a to dzięki 
nadzwyczajnemu rozwojowi ekonomieznemu 

My tu w Galicyi posiadamy pedstawowe wa- 


runki przemysłu. Posiadamy bowiem drzewo — 
ropę — węgiel, a więc produkty potrzebne do 
wytworzenia energii — a ponadto, w porównaniu 
z innymi krajami, posiadamy taniego robotnika, 

Dzięki jednak naszemu  niedoświadczeniu 
i krótkowidztwu ekonomicznemu, pozwolimy na to, 
że lasy znajdują się przeważnie w rękach Niem- 
ców, najpiękniejsze obszary lasów należą do Lie- 
bigów, Gredlów, Schmidtów. 

Ropa w rękach Anglików i Francuzów, a wę- 
giel znowu w rękach Prusaków, 


Całe bowiem zagłębie krakowskie, gdzie znaj- 
dują sie pokłady węgla, zostało już prawie w zu- 
pełności zakontiaktowane przez Niemeów i to za 
bezcen. 

Materyal drzewny i ropa bywają wywożone 
za granicę, tam przerabisne lub bodaj obrabiane, 
następnie wracają do kraju, Zyski zaś z prze 
robienia, względnie obróbki naszych produktów, 
pozostają w rękach obcych, za granicą. 

Z tej też przyczyny nasza ludność robocza 


nie znajduje w kraju zatrudnienia i co roku zmu- 
szone są tysiące rodzin do apuszezenia ojczyzny 
i emigrowania za granicę, Jest to niestety 
na razie jedyny nasz wielki eksport za 
granicę eksport naszej własnej 
krwi 

Jeżeli ktoś z nas w życin widział mężów 
opuszczających żony i dzieci, synów opuszczają- 
cych ojea i matkę, jeżeli słyszał ten, serce roz- 
dzierający, płacz i szłochanie żŻegnających Bię 
na zawsze — aby zarobić tam, za oceanem, na 
kawałek chleba — ien napewno nigdy nie zapo- 
mni obrazu tego w życiu My jednak zamiast 
tworzyć i zakładać fabryki w kraju, celem zatrzy- 
mania ludności naszej w domu, zakładamy biura 
emigracyjne, tak, jak gdybyśmy posiadali u naa 
byperprodukcyę ludności. A przecież kraj nasz 
należy do najsłabiej zaludnionych w monarchii. 
Taka Auatrya dolna, Czechy, Śląsk i Morawa są 
znacznie gęściej zaludnione, niż Galicya, a jednak 
tam niema prawie eksportu krwi ludzkiej, Tam 
społeczeństwo pojmuje i ceni wartość człowieka, 


| tam arystokracya i plutokracya nie lokują pie- 
| niędzy w bankach zagranicznych — tak jak to 


niestety dzieje się u naa — lecz je lokują w han- 
dlu i przemyśle krajowym. 

Kto jednak porównywa obecny stan ekono- 
miozny naszego kraju z tem, eo było u nas przed 
kilkunastu choćby luty, musi przyznać, że w tym 
krótkim ozasie bardzo wiele w krajn zdział no. - 
Mamy deskonele zorganizowane Kółka rolnicze, 
Kasy Rajfeisenowskie, Towarzystwa  zuliczkowe, 
przyczyniające się do ekonomicznego rozwoju 
kraju W ostatnich kilkunastu latach powatały 
fabryki żelaza w Krakowie, buty szklane, fabryka 
cykoryi, kopyt szewskich w Tarnowie, fabryka 
mebli w Jazowsku, faliyka wagonów w Sanoku, 
fabryka cukru w Przeworsku, w najbliższym oza- 
sie powstanie druga taka fabryka w Chodorowie— 


fabryka piór stalowych w Husiatynie papieru 
w Czerlanach i assowie, obuwia w Tarno- 
polu i t, d. 

W tych usiłowaniach wytworzenia przemy- 


słu krajowego, zapomniano o jednej z waźniej- 
szych jego gałęzi, zapomniano o naszych 
zdrojowiskach i uzdrowiskach Ža- 
den kraj w monarchii, a może żaden kraj w Eu- 
ropie, nie posiada tyle znakomitych źródeł i wód 
mineralnych, tyle zdrejowisk i uzdrowisk, eo Gła- 
lioya. Niestety tą gałęzią przemysłu nikt się nie 
zajmował i nikt się o nią nie troszezył. Usprawie- 
dliwiam tę okoliezność faktem, że władze nasze ja= 


ciągnie bardzo silnie za włosy i zbudziłem się | 
natychmiast. To koń mój, zwąchawszy owies 
w worku pod moją głową, przegryzł go i wyja- 
dając owies, szarpał mnie ubi za włosy. Zbu- 
dziwszy się, mimo umęczenia nie czułem już sen- 
ności, więc popieściwszy konia figlarza, zarzuci- 
łem mu wędzidła i korzystając z tego mimowol- 
nego ózuwania, puściłem się na objazd forpoeztów. 
Kilkadziesiąt kroków jechałem lasem, a potem 
stanąłem na równinie, na północ od nas ku Ja- 
worznikowi się ciągnącej. Na forpocztach naszych 
zupełnie cicho, nigdzie nie błyszczy karabin, 
a chrapanie i silne oddechy rozlegają się po le- 
sie. Puściłem się ku równinie, w tem pośród 
mgły coś mi w oczach połyskiem mignęło. My- 
ślułem, że to szyby chat wieśniaczych odbiły pro- 
mienie słońca, które juź z ukosa oświecać za- 
ozęło równinę. Jadę dalej, w tem z boku dopada 
do mnie jeden z ochotników naszej piechoty 
i z niejakiem przerażeniem mówi do mnie : 

— Moskale, tam panie Moskale! Poszedłem 
szukać wody, a gdym się nachylił nad źródłem, 
słyszałem wyraźnie Moskali. Po ziemi głos się 
dobrze rozchodzi; poczołgałem się po ziemi dalej 
od lasu i już na pewne Moskale, bom ich widział 
na własne oczy, 

— A dużo ich być może? 

— Będzie z kilka rot, bo kupa ich wielka. 

— Biegnij i pobudź po cichu forpoczty. a po- 
wiedz by nikt nie ważył się strzelać. 

Nawróciwszy konia, pędem stanąłem na miej- 
sau, budzę sztab cały i opowiadam eo zaszło. 
Mossakowski wierzyć nie chce, inni z niedowie- 
rzaniem podnoszą głowy i przecierają oczy, a któ. 
ryś się odzywa, że gdyby tak było, to forpoczty 
dałyby ognia. 

— orpoezty spały, a teraz pobudzone nie 
będą atrzelały, bo im zakazałem. Sądzę, że na 
tej pozycyi zostać nie możemy, bo Moskale ata- 


kując nas od północy, wepchną nas na trzęsawi- | 
ska od południa i jak kaczki wybiją. Lepiej te- 
raz zaraz po cichu przejść trzęsawiska i łąkę 
i oprzeć się o laa, a odgrodzić się od Moskali 
moozarami. W tej chwili z pewnością mie wiedzą 
nawet dobrze, gdzie nas zaczepić, bo nia wiedzą, 
gdzie jesteśmy; korzystajmy z tego i cofajmy 
sie bez wystrzału, a za bagniskami przyjmiemy 
bitwę. 

— Przebijemy się! — zawołał Mossakowski 

Nastąpiła narada między naczelnikiem, ma- 
jorem i rotmistrzem; ja już zawstydzony cofnąłem 
się wstecz, będąc pewnym, żem głupstwo powie 
dział, skoro nikt tegomie wziął pod uwagę i cze 
kałem rozkazów. Kawalerya była już na koniach. 
kosynierzy stali pod bronią Na naradzie minęło 
pół godziny. 

W tem forpoczty nasze dały ognia i równo- 
cześnie rozległ się krzyk po obozie: 

— Do broni! do broni! Formuj się! 

— Hurra! hurra! — okropnym wrzaskiem 
rozchadziło się echo po lesie, Moskale z tym 
okrzykiem zbliżali się do nas. 

— Kompania Skąpskiego na prawa; kom- 
pania Wiesnera na lewo! — donośnym głosem 
zawołał Mossakowski i w mgnieniu oka popę- 
dził Wierzbinaki do szeregów piechoty dopełnić | 
rozkazów. | 

— Adjutant do mnie| — zawołał naczelnik, 
odstaw konia. Kawalerya dwójkami półobrotem 
w prawo! Kosynierzy w miejscu stać! 

Taką była pierwsza komenda naczelnika, da- 
powiedziana już wśród gradu kul moskiewskich, 
jakie atakujący naa batalion pułkownika Alenieza, 
rotowym ogniem na nas wysypał 

Rozpoczęła się tak gęsta atrzelanina, że przez 
dziesięć minut stałem jak bezprzytomny od tego 
strasznego huku. Nie przesadzam wcale mówiąc, 


że kule, jak komary śród letniego wieczora, sy- 


pały się nas. Szczęściem było, że strzelano wy- 
goko, po nad głowy nasze i jeno gałęzie z drzew 
padały, jak kłos pod cepami rozbity. 

tym ogniu staliśmy z Mossakowskim z kwa- 
drans obok kosynierów, tymozasem poza nami 
usłyszałem głos Zrremby : 

—- Do ataku broń| marsz ! marsz! i kawale- 
rya pędem spuściła się z lesistego pagórka, W tej 
chwili odwracam się i widzę, jak zauwa Bię z ko 
nia trafiony kulą, nie pamiętam już Fibauser, czy 
Delavavx, bo obaj zawsze byli obok siebie, zoa- 
jąc się jako sąsiedzi z Sandeckiego. Nie miałem 
czasu przybiedz do rannego, zdaje mi się, że da 
ktor zaraz do niego pospieszył. Mossakowski od- 
zywa się do mnie: 

— Biegaj naprzód, dowiedz się i przekonaj, 


| z której strony najsilniej atakują Moskale. 


Potrzebnem było dowiedzieć się o tem, b» 
właśnie ogień ustał w moskiewskich szeregach 
i po okropnym huku, chwilowo nagła cisza na- 
stała. Pewnie formują się i na białą broń nas 
biorą 

Biegnę według rozkazu, w tem okropne: 

— Hurra! hurra! wpierod! wpierad! — na 
kilkaset kroków przedemną obija się o uszy. 
Ognia! ełyszę komendę  Wierzbiń- 
skiego i rozległy się strzały naszych, potem 
znów huk, łomot gałęzi i jęki rannych rozlegać 
się zaczynają, 

Przypadłem tuż poza plecy kompanii Skap 
skiego, eofującej się ku nam. Nawała Moskali, 
zbitym szeregiem zajmuje juź wyrąbaną część 
lasu i mimo celnych, gęstych strzałów nąszych, 
jakby granitowa masa toczy się z krzykiem sza- 
lonym, zaciekle. 

Zwróciwszy się biegnę do Mossakowskiego, 
składam raport, w tem piechota nasza wułać za- 
czyna : 

— Kosyniery, kosyniery na pomoc ! 


i 
| 
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koteż społeczeństwo, nie znając naszych adrajo- 
wisk i uzdrowisk, nie oceniały należycie ich war- 
tości leczniczej i ekonomicznej. Wprawdzie 
o zdrojowiskach naszych, o ich wartości leczniczej 
pisały takie powagi naukowe, jak 6. p. Prof. Dietl, 
Korczyński, Skobel, Zieleniewski,  Dobrzycki 
i wielu innych, jednak dzieła te znane są małej 
tylko garetće osób; społeczeństwo zaś, m nawet 
niestety Świat lekarsk', tych prao nie zna. 

Lokacya kapitału w zdrojowi- 
skach jest pewną i korzystną. Niestety 
publiczność nasza o tem nie nie wie. Tej okolicz- 
ności dziwić się nie należy; wszak nasza najwyż- 
sza władza autonomiczna nie troszczy się wiele 
o zdrojawiska. Nasze trzy Izby handlowe w kraju 
nie znają nawet wartości kupieckiej naszych zdro- 
jowisk, dla naszych instytueyi finansowych są 
zdrojowiska jeszcze zawsze terra ignoia. W ogóle 
nasze instytucje finansowe za mało opiekują się 
przemysłem krajowym, czego najlepszym dowodem 
jest fakt, że pozwoliły obcym inetytucyom finan- 
sowym zugarnąć cały handel i przemysł w swe 
ręce. 

Wszystkie większe instytucye niemieckie 
i czeskie otworzyły u nas ewe filic, gdyż wiedzą 
z doświadezenia, że „In Polen ist noch viel Geld 
gu holen“. 

Tnstytucye te ı boe operują u nas przeważnie 
naszym kapitałem — a zyski u nas osiągnięte 
dają tylko korzyść akoyonarynszom niemiec- 
kim i czoskim, My niebaczni — lokujemy nasze 
oszczędności często w kasach niemieckich i cze- 
skich, zamiast w naszych kasach polskich. Obce 
instytuóye zachęcają naszą niedoświadezoną publi- 
czność do interesów ryzykownych, do gry giełdo- 
wej — zamiast do lokowania pieniędzy w przemy- 
śle pewnym, który wyklucza prawie ryzyko i daje 
dobre oprocentowanie kapitału. 

Należy przeto dążyć do tego, aby grusz pol- 
ski lokowano tlko w instytucyach finansowych, 
lub przedsiębiorstwach wyłącznie krajowych, 

Krajowy Związek Zdrojowisk i Uzdrowisk 
zamierza zaznajomić Bzerszą publiczność z ich 
wartością leczniczą i ekonomiczną i w tym celu 
rozpoczął planową i celową akcyę. 

We wszystkich zdrojowiskach i uzdrowiskach 
krajowych, dokąd zjeżdżają co roku rodacy ż trzech 
zaborów, pragniemy zachęcić tak ludność miejacową, 
jakoleż kurucyuszów do wspólnej wytrwałej pracy 
ekonomicznej. Wspólną pracą potrafimy nietylko 
dźwignąć nasze zdrojowieka, powiększyć ruch 


przyjezdnych w naszym kroju, gdzie oprócz prze- 


pięknej przyrody, znajdzie każdy lepsze i skute- 
czniejsze warunki lecznicze niż w zdrojowiskach 
zagranicznych — lecz ponadto potrafimy dźwignąć 
naez zaniedbany przemysł domowy, jak koronkar- 
stwo, koszykarstwo, rzeźbiarstwo i t. d, który od 
dawna istniał w zdrojowiskach. 

Podnosząc nasze zdrojowiska, damy możność 
zarobkowania i egzystencyi niezliezonym tysiącom 
osób, jak inżynierom, architektom, lekarzom, prze- 
mysłowcom, kupcom, murarzom, stolarzom, €ie- 
glom i t. d, gdyż z rozwojem naszego zdrojowni- 
ctwa te zawody ściśle są połączone. 

Podnosząc zdrojowiska, wstrzymamy emi- 
gracyę na Saksay i za oceany, gdyż ludność robo- 
oza znalazłaby zatrudnienie w przemyśle zdroja- 
wym, czego najlepszym dowadem jest fakt, że 
najsłabszym jest obecnie ruch emigrzeyjny z miej- 
scowości, położonych w okolicy zdrojowisk 

Zwracam uwagę na okoliczność, że już dziś, 
mimo znacznych wad i braków, panujących w na- 
szych zdrojowiskach i uzdrowiskach, przyjeżdża do 
mich przeszło 80.000 chorych roczne, pozostawia- 
jąc u nas przeszło 25 milionów koron. 

Liczba kuracynszów z każdym rokiem zwię- 
ksza się, co najlepszym jest dowodem wysokiej 
wartości leczniczej naszych zdrojowisk i uzdro- 
wisk. 

Doświadczenia ostatnich lat przekonały nae, 
że prawdziwie silny jest tylko ten naród, który 
stał się ekonomicznie i materyalnie od innych 
niezależnym, Taki tylko naród innym imponuje 
i wzbudza poważanie i szacunek. 

Jeżeli przeto pragniemy odrodzenia naszej 
Ojczyzny, musimy przedewszystkiem uczynić kraj 
nasz ekonomicznie silnym i niezależnym od innych, 
musimy  przedewszystkiem  etworzyć dobrobyt 
w kraju, co tem łatwiej nastąpić powinno, że ża- 
den kraj monarchii nie posiada tyle bogactw ma- 
teryalnych, tyle skarbów miewyzyskanych, co 
Galicya. 

Pracujmy wspólnie dla dobra kraju, nie wy- 
dawajmy niepotrzebnie choćby halerza za granicę, 
nie wzmacniajmy groszem polskim naszych wro- 
gów, a wówczas urzeczywistnią się nasze ideały 
nasze marzenia. 

W tym krótkim zarysie, który niema preten- 
syi ani do Ściełości, ani do doskonałości, chciałem 
zaznaczyć dwa fakty : 

1) Że w ostatnich kilkunastu latach, to jest 
w okresie, w którym rozpoczęliśmy pracę na polu 
przemysłu krajowego, zdziałułiśmy bardzo wiele, 
czego najlepszym dowodem fakt, że prowincyc 


| 
— Kosyniery naprzód | krzyknął Mossakowski | iż strzelali do nas, broczących w błocie, eo naj- 


— Marsz! marsz! zawołał dowódca ich Mi- 
szewaki i pędem puściliśmy się ja i Mossakow- 
ski, wraz z kosynierami. W tym biegn trzecia 
część kosynierów rzucając broń, padała na z otnię 
i rozbiegała się na wszystkie strony 

— Zostań tn, spędzaj kosynierów — zawołał 
Mussakowski do mnie, a eam posunął się na- 
przód. 

Straciłem ich z oczn, znikoęli za drzewami. 

— Zostałem sam jeden, biegam po lesie, grożę 
kosynierom, że strzelać będę, jeżeli się nie efor- 


mują, ale daremnie, ledwie kilku stanęła koło | 


mnie, Strzały oddalały się od nas i ooraz mniej 
dolatywały głosy komendy, akcya przenosiła się 
dalej, bo Wierzbiński oofając się z początku ku 
nam, potem zmieniwszy front, rzucił się na bok. 
Nie wiedziałem co teraz począć. Na da 

myał idę naprzód z tą małą kupką kosynierów, 
w tem z boku, o kilkadziesiąt kroków od nas na 
lewa, odezwały się gęste strzały. Byliśmy zatem 
ku wschodowi, piechota nasza walczyła na prawo, 
bo stamtąd dochodziły głosy, buk strzałów, zkądźe 
z lewego boku biorą się Moskale? 

Już pewien byłem, że zgin emy. Cofam się 
z kosynierami na prawo ku moczarom, w tem 
biegnie ku nam Mossakowski » naszym przewo- 
dnikiem, za nim Wojeitchowski i kilku strzelców, 
między którymi poznaję kolegę szkolnego Leo- 
narda Łukaszewskiego 

— Panowie, zawcłał Mossak: waki, gdybym 
był ranny, nie zostawcie mnie tutaj. To rzekłszy 
spieszy pędem ku moczarom i nas wzywa za 
sobą. Wpedliśmy w trzęsawiako, gdy nad brze- 
giem ukazali się Moskale i wystrzehli do nas ka- 
rabiny. 

Podobno Mossakowskiemu kula płaszez prze- 
szyła, lecz zreszią nikomu nie się nie stało, mimo, 


dalej va 100 kroków. 

Wydostaliśmy się szczęśliwie na łąkę i przez 
nią spieszyliśmy w zarośla. 

Obliczyliśmy się; było nas 9, nie licząc Mosea- 
kowskiego i przewodnika. 

Nadałuchiwalsńmy, skąd strzały dochodziły. Już 
tylka nieregularny roztaczał się ogień i to w znacz- 
nych przerwach, a ocraz dalej od nas. Moskali, 
co nas wpędzili do błota, nie widzieliśmy juź 
także. Wreazcie cisza zaległa do koła, słońce na 
jasnem, pogodnem niebie raztoczyło się wspan ale! 
Był to dzień 24-go kwietnia. 

— Panowie! — odezwał się Mossakowski da 
nas — zostańcie tu i czekajcie na mnie. Pójdę 
2 przewodnikiem r zpatrzyć się w okoliey, za go- 
dzinę najdalej powrócę 

~ Naczelnika — 
nas, proszę. 

— Powrócę do was, daję na to slowo ho- 
TH. 

— Czy słowo polskiego oficera? — zapy- 
tałem. 

— Daję je — i rzekłezy to, podał mi rękę 

Jakby przeczuciem wiedziony, powiedziałem: 

— Na każdy wypadek, bo niewiadomo co puł- 
kownika spotkać może, proszę nam zostawić jakiś 
rozkaz, n zarazem cnkolwiek pieniędzy, gdyż zdaje 
mi się, że są tu tacy co ich nie mają. 

— Gdyby mnie schwytali Moskale, bo tylko 
w takim razie nie wró iłbym do was, obejmij ko- 
mendę i rób, eo ci rozum każe. Do rąk twoich 
daję 25 rubli. 

Poż gnaliśmy się uściskiem dłeni, Mossakow- 
ski oddalił się z przewodnikiem i daremnie cze- 
kaliśmy na niego od godziny 12 do 4-tej po po- 


południu. C. d. n. 


rzekłem — nie opuszezaj 


zachodnie obawiają s'ę konkurencyi fabryk krajo- 
wych i z tego powodu czynią wszelkie możliwe 
trudności, ażeby przeszkodzić rozwojowi naszego 
przemysłu. 

Dla przykładu wspomnę tu tylko o zażelenin, 
wniesionem przed kilku tygodniami przez wiedeń- 
skich fabrykantów papiern, ołówków i piór stalo- 
wych do ministerstwa oświaty, na nauczycieli ga- 
lieyjskich, że zachęcają uczniów do kupowania 
przyborów szkolnych tylko wyrobu krajowego. 

2) Że zapoznajemy wartość ekonomiczną i le- 
oznieą naszych zdrojowisk, 

Jak już wspomniałem, zdrojowiska nasze 
w stanie obecnym, a więc w stanie zaniedbania, 
przynoszą około 25 milionów koron rocznie, 
Kwota ta skapitalizowana na 50, przedstawia 
wartość naszych zdrojowsk w wysoka: 
ści 500 milionów koron, a więc taką war- 
tość, jaką posiadają nasze tereny naftowe, któ- 


| rymi opiekuje się tak gorąco kraj, państwo i spo- 


łeczeństwo. 

Gdybyśmy w naszych zdrojowiskach włożyli 
na cele asanacyjne i inwestycyjne tylko !/,, część 
tej kwoty, którą włożyliśmy w przedsiębiorstwa 
naftowe, wówczas nasz przemysł zdrojawy przy- 
nosiłby nie 25 milionów, lecz ¿0 milionów koron 


| roeznie, A drugie tyle mogłoby pozostać w przed- 


siębi rstwach, związanych z  przedsiębiorstwem 
zdrojowem, jak przez eksport naszych znakomitych 
wód mineralnych krajowych, przetworów zdroju- 
wych i domowego przemysłu. 

Przez podniesienie naszych zdrojowisk mo- 
źnaby więc miliony, które społeczeństwo nasze 
co roku w celach leczniczych wydaje za granicą 
zatrzymać w kraju, a ponadto ściągnąć do niepo 
miliony od obcych, wówozas xniknęłaby nasza 
przysłowiowa nędza galicyjska, i ustałaby sama 
przez się emigracya naszego ludn za granicą po 
zarobek. 

Mam nadzieję, żo kapitały, potrzebne na cele 
zdrojownictwa krajowego, znajdą się częścią u mas, 
a częścią w Królestwie i Księstwie Poznańskiem, 
zwłaacza, że listy zastawne zdrojowisk przyni - 
słyby większy i pewniejszy dochód, niż lokacye 
w innych  przedsiębiorstwach, Mamy zamiar 
w tym celu stworzyć Bank zdrojowisk, któryby 
wspomnianą akoyę wprowadził w życie, 

Zródła w naszych zdrojowiskaoh, 
jak wykazują doświadezenia, są wieczne. Grusm 
więc włożony w nasze zdrojowiska stanowi zotem 
pewną i dobrą lokacyę dla kapitułów, 

Raczcie Sanowni Panowie, jako przedstawi- 
ciele naszego handlu i przemysłu, zastanowić się 
nad przytoczonymi przezemnie faktami, a przy» 
puszczam, że nabędziecie tego przekonania, klórego 
ja nabyłem, to jest, że podniesienie na- 
szego zdrojownicwa leży nietyko w iu- 
teresie chorych, nie jedynie w interesie w!aścioieli 
zakładów leczniczych, ale przedewszyst- 
kiem w interesie dobra krajn i eałogu 
społeczeństwa polskiego“, 


Z przemysłu i bojkotu. 


Polski chleb, zamiast morawskiego. Rolni- 
cza Spółka piekarska w Łoniowach 
(pow. Brzesko) wypieka najprzedniejszej jakości 
chleby pszenne i żytnie. 

Targ nasz zalany jest niestety przez chleb 
morawski, to też Życzyćby należzło Łoniowskiej 
Spółce, aby w krótkim czasie w zupełności pro- 
dukt tea pozakrajowy wyrugowała, ca przy poparciu 
naszej publiczności, niewątpliwie może być osią- 
gniętem zwłaszóza, że chleb Łouiowski jest o wiele 
lepszym, czyściejszym i smaczniejszym, Główny 
skład przy nl Św. Tomasza L 8 w mle- 
czarni M, Śkwirozyńskiego, gdzie zamó- 
wienia bezzwłocznie uskute zniane będą 

Z przyjemnością spostrzegamy, że juź w wielu 
handlach poważnych chleb ten eprzedują, 

Jak dowiodły ścisłe badania, chleb morawski 
zawiera ogromną przymieszkę mąki z roślin strącz- 
kowych jak bób, kukurudza, nawet ziemniaków, 
co w chlebie zmięszane czyni go niestrawnym, 
a nawet zdrowiu szkodliwym. Natomiast chleb 
2 Łoniów wypieka się z czystej mąki zbożawej. 

Polecamy najgoręcej Uzłonkom i Czytelnikom 
„Btraży* to nowe, tak potrzebne, tak pożyteczne 
przedsiębiorstwa, boć to i przykre i dziwne używeć 
chleba pozakrajawego w wybitnie rolniczym naszym 
kraju, z którego zagraniczni przedsiębioray pie- 
karscy sprowadzają mąkę, aby ją w przetworzonej 


STRAŻ POLSKA 


formie, z wielkim dla siebie zyskiem, napowrót kra- 
jowi naszemu oddawać 

Nowe ognisko pracy kobiecej. P. Helena 
Sikorska założyła w ulicy Szpitalnej 
liczba 19, nawą drogueryę. 

Ten skład materyałów aptecznych i perfu- 
meryi tem się od innych adróźnia, że go założyła 
kobieta i tylko kobiecych używa współpraco- 
wników. 

Nie wątpimy, że szczególnie panie nasze go- 
rąco popierać będą pracę p. Heleny Sikorskiej 
znanej i cenionej pawszechnie. 

Qrqanizacya hojkotu towarów pruskich we Lwo 
wie, plac Smolki 3, wydała następnjącą odezwę: 
„Gorąca polecamy jedyną na kresach zachodnich, 
polską fabrykę eukoa pod firmą: Micherdzi 
ski i Bracia Migdał tkalnia mechani- 
ozna wyrobów wełnianych w Białej. 

Fiyma ta, będąca właśnością spółki, kierowana 
przez dzielnych fachowoów, walczy szczęśliwie z na- 
porem przemysłu niemieckiego i potrafiła sobie już 
wyrobić wzięcie w całym kraju i za granicą. Prze- 
mysł sukjenniozy zasługuje tembardziej na poparcie, 
że w całym kraju ietnieją tylko trzy polskie fabryki 
sukna, kraj zaś nasz kupuje rocznie tkanin za somę 
250 milionów, a w tem za 50 milionów 
koron wyrobów wełnianych, z czego ogromną 
większość przypada na wyroby obce i bogaci firmy 
zagraniczne, a nawet nam wrogie firmy pruskie | 

Firma Micherdzińskii Bracia Migdał | 
wyrabia ozarne i modne knmgarny, szewioty, lo- | 
deny i t. p, których dubroć przez najlepszych 
rzeczoznawców bardzo życzliwie została ocenioną, 
Dobroć tych wyrobów dorównuje pod każdym 
względem towarom angielskim, a przewyższa towary 
niemieckie; ceny zaś są tak Paz, że każdy 
kupujący wyroby tej firmy, zaoszczędzi sobie zby- 
tecznych wydatków, 

Szozególniej polecamy firmę tę uwadze kupców, 
krawców, Duchowieństwa świeckiego i zak nnego, 
Dyrekcyi szkół średnich, Zarządom pensyonatów 
i krajowym instytucyom publicznym, jak: urzędom, 
magistratom, Strażom ogniowym, Sukalstwu, Drn- 
Żynom skautowym, Polskim drużynom strzeleckim itd, 

Pomienione instytucye upraszamy o nadsyłanie 
firmie Micherdziński i Bracia Migdał wzorów ma- 
teryi wełnianych i za%iązywanie z nią trwałego | 
stosunku dostawy. 

Informaoya nisze, zebrane o tej firmie, i naoczne 
przekonanie o jakości wyrobów, pozwalają nam 
na jak najgorętsze jej polecenie. 

Nie wątpimy, że Publiezność polaka w godnem 
zrozumieniu interesn naródowego i osobistego — 
oczekiwania nasze spełni w zupełności. 

Że Zarząd Organizacyi bojkotu towarów pru- 
akich: Prezes radca dworu Dr. Ludwik Rydygier. 
Zastępcy: Księzniczka Wanda Czartoryska, Dr. Józef 
Milewsia, Józef Drewnowski, Leon Krobicki. Sekre- 
tarz: Dr, Lucyan Sgpor. 

Kurs zahawkarstwa wałnlanega i kanfekcyi 
lalak. W Seminaryum przemysłu domowego „Ligi 
Pomocy przemysłowej” | urządzony zostanie we Lwo- 
wie, w czasie od 7 września do 26 października 
1912 r. kurs zabawkarstwa wełnianega i konfekoyi 
lalek. 

Na kurs ten dopuszczonych zostanie 15 nau- 
Czycielek szkół ludowych, oraz 8 kandydatek z po- 
śród odpowiednio kwalifikowanych, inteligentnych 
rohotnie, mających zamiar poświęcić się tej gałęzi 
przemysłu. 

Uczestniczki kursu otrzymają bezpłatną naukę, 
narzędzia, przybory i materyał do roboty, natomiast 
pokryć muszą koszta podróży i pobytu we Lwowie 
z własnych fnnduszów. 

Właunoręcznie pisane podania wnosić należy do 
„Ligi Pomocy przemysłowej“, Lwów, ul. Pańska 11, 
za pośrednictwem najbliższego Towarzystwa (Ko- 
mitetu) Pomocy przemysłowej, a nauczycielki szkół 
publicznych winne oprócz tego postarać się w dro- 
dze służbowej, to jest przez władze szkolne, o urlop 
i zezwolenie Rady szkolnej krajowej na wzięcie 
udziału w kursie 

Termin wnoszenia podań upływa z du'em 
15 sierpnia b. r, później wniesione podania bez- 
waronkowo uwzględnione nie zostaną. Adres: „Liga 
Pomocy przemysłowej” we Lwowie. 


Rozmaitości. 


Pożądana książka Wydawnictwo Towarzystwa 
im. Piotra Skargi we Lwowie, postarało się o zna- 
komitą popularną pracę o J. I. Kraszewskim. Taka 
popularna książka była bardzo pożądana, a zwła- 


szeza teraz, gdy setna rocznica urodzin tego nie- 
zwykłego człowieka i piserza, przypomina go 
młodemu pokoleniu, a ludowi powinna powiedzieć, 
co Kraszewski pissł o nim i co zdziałał dla niego 

Dać obraz dokładny i twórczości i działal- 
ności Kraszewskiego, w książeczce o kilku arku- 
sikach, zadanie trudne; a jeszcze trudniejsze: tak 
dobrać, zestawić, podzielić materyał, aby spełnić 
abawiązek pisarza popularnej kaiąki. 

Tej trudnej rzeczy dokonał Stanisław Lam 
w książeczce: „Józef Ignacy Kraszewski. 
Pisarz- Obywatel". 

Książka ta może uchodzić za wzór popular 
nych publikacyj. Dla młodzieży doskonały z niej 
podręcznik, dla ludu znakomicie, przystępnie, zro- 
zuminłe podana monegrafia A jeszcze i tę, rzadko 
w popularnych książeczkach spotykaną zeletę pa- 
siada praca Stanisława Lama, że nawet naj- 
wszeclistronniej z literaturą obeznany człowiek, 
czyta ją i z zajęciem i z prawdziwą przyjemnością. 

Rzecz napisana ze ścisłością naukową, a nezci- 
wie, przedmiotowo, bez jakiegokolwiek zabarwienia 
partyjnego, a do tego i w stylu i w języku po- 
niekąd nawet wzorowa. 

Najsumienniej polecić należy tę pożądaną 
książkę osobom i Komitetom, które będą się zaj- 
mowały uczczeniem setnej rocznicy urodzin Kra- 
szewskiego. Papier dobry, druk czysty, staranny. 
W kaiążce bardzo udatny wizerunek Kraszew- 
skiego. Cena bajecznie tanir, bo tylko 40 halerzy. 

(ez. p.). 

Ilość Rusinów wa Lwowie. Wykazy statyaty- 
czne dowodzą, że Rusini tworzą 8'/, ludności 
miasta. Z 15659 Rusinów we Lwowie, w woj-ku 
służyło 4.065, to jest 365 pre, ogółu ludności 
ruskiej; w służbie domowej 1.318, w służbie do- 
chodz cej 1.069. Właściwie zatem zawodowo-czyn 
nych Rusinów we Lwowie było zaledwie 2.447, 


| z czego w przemyśle 807, w handlu 655, w słoż- 


bie publicznej cywilaej i intych zawodach umy- 
słowych 683, a zawodowo -samoistnych zaledwie 
850. Jeśli z końcem roku 1910 liczba Rusinów 
podniosła się do ogólnej oytry 21.780, ta wzrost 
ma źródło w znacznej mierze w większym, niź 
dotychczas napływie wszelkiego rodzaju służby 
i zarobników. Tymczasem ludność polska od raku 
1900 do rokn 1910 podniosła się z 120.634 do 


| ayfry 172560, czyli o 51.026 głów, tak więc Lwów 


liczy 172560 ludności palskiej, a 21 780 ruskiej. 
Qyfry te mówią same za siebie. Stwierdzają one 
polski charakter miasta, znikomą mniejszość Ru- 
ginów, a ca najważniejsze, dokumentuly, że więk- 
sza część ludności ruskiej w mieście nie osiada 
ną stałe, a stqdowi element czysta-ruchomy. 

Możeby też Rusini rozpatrzył nważnie te ey- 
fey statystyczne i ozynili zabiegi o uniwereytet 
w swoim Kijowie, a nie w polskim Lwowi 

Tam, gdzie ieh jest kilkanaście milionów 
w zwartej masie, gdzie nie wolno im po rusku 
modlić się, uczyć, publicznie przemawiać, gdzie ich 
język w pogardzie i w poniewierce, tam siedzą 
cicho, bo.. knuta się boją carskiego Ich rodaoy 
w naszym kraju równieź nie narzekają na ten pra- 
wdziwy ucisk swych braci pod rządem rosyjskim. 
A to, gdzie mają równouprawnienie najznpełniejsze 
i w szkole i w urzędzie, gdzie ich język nawet na 
biletach kolejowych uszanowano, gdzie mają na 
każdych 400 uczniów gimnazyom, gdy Polacy mają 
je dopiero na 600; tu gdzie polak marszałek 
kraju, czy namiestnik, w ich języku do nich prze 
mawia, tu łżą bezwstydnie o jakimś uciska i krzy- 
wdach 

Większej bezczelności nie widziała historya 
świata ! 

W polskim Lwowie uniwersytet! A możeby 
go i w Krakowie zechcieli! 

Komisya literacka teatrów i chórów włościań- 
skich we Lwowie ogłasza: „Poradnik teatrów 
i chórów włościańskieh. Na czele „Po- 
radnika“ za miesiące czerwiec-lipiee ogłos ł Zarząd 
główny „Związku teatr íw i chórów włośc.* odezwę, 
w której wzywa polską uczącą się młodzież 
do organizowania w czasie wakacyi teatrów i chó- 
rów włościańskich, zwłaszcza na zegrożrnych naro- 
dowo kresach Na część literacką „Poradnika“ 
składa się obraz sceniczny w 3 odsłonach p.t „Dla 
dobrego sumienia* znanej w dziedzinie twórozości 
dla ludu autorki p. Maryi Brnohvalakiej, 
oraz dyalog Ferdynanda Kurasia p. t. „Po- 
lonia“, do któregu to dyalogu oryginalną dekoracyę 
zaprojektował prof Janczyk. W dalszym ciągu 
porusza Dr. K oller szereg zagadnień, dotyczących 
twórczości dla ludu, p. Strycharski omawia 


| Z „Polskiej Ligi Narodowej“ 


| warzystwa ogólno-polekiego powinny być tym oso- 


„przedstawienia dramatu klasycznego przez młodzież 
szkół średnich" a p. Adam Piątek podaje pr 
ktyczne wskazówki, niezbędne przy organizowaniu 
drużyn teatralnych, W „przeglądzie sztuk do gra- 
nia“ znajdujemy recenzye pióra p. J. M. dra Kol- 
lera, E. Zwilling-PŁozińskiegoa i innych 
Całości zeszytu dopełniają odpowiedzi komisyi 
terackiej, korespondenóye, wiadomości z pism i ksią- 
żek, wreszcie kronika“. 


we Lwowie. 


Posiadzenie Zarządu głównego i Koła lwow- 
skiego. Na posiedzeniu obu zarządów, dnia 1-go 
lipca, zdawała pani Dekańska, jako przewodni- 
cząca Kcła lwowskiego „P, L. N.“ sprawę z ezyn- 
ności tego zarządu w ostatnim miesiącu, 

Koło „P. L. N.“ uczestniczyło w kilku 
obehodach narodowyoh przez swych dele- 
gatów, mianowicie w obehodzie Krasińskiego, 
uroczystości 250-cio lecia Uniwersytetu 
lwowskiego, w Komitecie głównym ohkchodu 
„Trzeciego Maja” i w uroczystości na boisku 
"Bokoła“ we Lwowie 

Zarząd Koła odbył w tym 6zasie trzy posie- 
dzenia i postanowił wysłać swych delegatów do 
redakcyj głównych dzienników polskich, aby uzy- 
skać wydatniejsze poparcie prasy dla działalności 
Towarzystwa. 

Natomiast postanowiono ws!rzymać się na 
razie z odwiedzaniem wybitniejszych osobistości, 
wychodząc przytem z zasady, że cele i prace To- 


bom znane i znaleść powinny poparcie, bez oso- 
bnej zachęty. 

Zarząd Koła przypomina, że przed dwoma 
laty wybrano „Komitet do sprawy odniemoze- 
nia Galiayi*, który w ostatnich ozasach zdaje 
się nie działał, pomimo, że dawniejsze jego ste- 
rania nie zostały jeszcze uwieńczone zupełnam po- 
wadzeniem. Trzeba więc będzie zaprosić ten Komi- 
tet we właściwym ozasie i akoyę ponownie roz: 
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Książki polskie, zebrane przez Koło „P. L. N,“ 
przed rokiem, wysłano częścią do rodaków w Ame- 
ryoe, częścią zaś do Bośni. Ostatnią zaś grupę 
oddano Komitetowi, który zajmuje się obroną na" 
rodówą na Spiżu. Ponieważ akoya tego rodzaju 
okazała się ze wszech miar pożądaną, więc posta- 
nowiono zbierać dalej stosowne książki i wysyłać 
je rodakom przebywającym zagranicą. 

Poruszono także sprawę polskiej młodzieży, 
studyującej nauki prawne, przyczem okazuje się, 
że wielka część tej młodzieży, z powodu braku 
odpowiednich śródków utrzymania, nie może we 
właściwym czasie kończyć studyów, wobec czego 
bywa mieraz brak dostatecznej liczby polskich 
kandydatów do stanowiak urzędowych i prywat- 
nyoh w tej dziedzinie, Koniecznem więc jest 
zwrócenie uwagi całego społeczeństwa na ta nie- 
dostatki, i podjęcie stosownych kroków celem za- 
radzenia złemu, co się stanie w jesieni po poro- 
zumieniu się z Towarzystwami młodzieży uniwer- 
syteckiej! 

W omówieniu tego sprawozdania wyrażono 
Zarządowi Koła uznanie za jego starania, Nastę- 
pnie zastanawiano się nad kwestyą, czy neleży 
pozyskiwać wybitniejsze osobistości polskie przez 
osobnych delegatów. Profesor Hauawald wyjaśniał 
różne powody isniejącej niezaprzeczenie oboję- 
tności względem pracy narodowej i bezpartyj- 
nej, którato obojętność była już dawniej jedną 
z najważniejszych przyczyn upadku państwa pol- 
skiego. Obok tego trzeba się liczyć i z tym faktem, 
że osoby bardziej znane i wpływowe w społeczeń- 
stwie naszem, tak są przeciążone różnymi obowiąz- 
kami i ezynnościawi, że zainteresować ich nową 
rzeczą móżna tyłko drogą osobistej agitacyi. Z tych 
więc względów radzi, aby akcyą odpowiednią roz- 
pucząć w sezonie jesiennym i bym sposobem po- 
EB] wielką sprawę naszą znown o krok na- 

rzód. 

W tymże samym czasie trzeba będzie ułożyć 
program zebrań „Ligi“, wystarać się o dogodnie 
położony lokal i opracować plan działania dla 
Kamitetów obywatelskieb, które „Liga Narodowa* 
organizuje 

W myśl uchwały „WiecuDelegatów* poczyni 
Zarząd „P. L N* razem z Zarządem Koła kroki 
do przeprowadzenia projektu połączenia „Ligi 
Narodowej! ze „Strażą Polaka“ prawdopodobnie 
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STRAŻ POLSKA 
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w ten sposób, że najpierw utworzy się nawe Koła 
Straży Polskiej“ i udzieli mu stosownego popar- 
ia przy jego założeniu. 

Stycendya „P. L. N.‘ na eela narodowe. 

rzewudniczący Zarządu głównego „Ligi“ przed- 
bawi} na ostatniem posiedzeniu obu Zarządów 
projekt utworzenia, z funduszów Towarzystwa, 
atypendyów dla rodaków wyćwiozonych w pracy 
narodowej, którzyby zobowiązali się przehywać 
przez pewien czas, n. p. podozas feryi letnich 
ow miejscowościach kresowych, gdzie v. p. na Ślą- 
sku lud polski, chociaż liczny i chętny, pazba- 
wiony jest wpływu uświadomionej, a od czynni- 
ków lokalnych niezal żnej inteligencyi polskiej. 
Delegaci „Ligi Narodowej“, alba „Straży Pol- 
skiej”, mogliby przy pomocy tych stypendyów 
ożywić prąd życia narodowego na zagrożonych kre- 
such osobistym wpływem, odbywaviem wykładów, 
organizowaniem zebrań, towarzystw, spółek pol- 
akich i t. p, tak, że pieniądze wydane na sty- 
pendya, byłyby kapitałem zakładowym żywym, 
któryby się wrócił społeczeństwu polskiemu tysiąc- 
krotnie przez wzmożenie jego siły i energii naro- 
dowej. 
Wkładki za rok 1912. Zarząd „Polskiej 
Ligi Narodowej" prosi tych Członków Towa- 
Tzystw, którzy dotąd podatku narodowego 
na rzecz „P, L N.“ nie uiśoili, o łaskawe przy- 
słanie wkładek racznych (wynosząnych o ile moż- 
ności I/500 częśó dochadu rocznego) pod adresem 
Biura „P. L N“ we Lwowie, ulica Pycza- 
kowska 3, I. piętro. Odbiór kwoty będzie po- 
twierdzony kartą kwitową 

Roczna przedpłata Strazy Polskiej wynosi, jak 
wiadomo, dla członków „Ligi“ tylko dwie 
rony rocznie, Członkowie „Ligi Narodowej“, 
którzy płacą sześć, lnb więcej koron 
wkładki rocznej, otrzymają to czasopismo naro- 
dowe bezpłatnie. 

Pocztówki „P. L. N.“, z wezwaniem narodo- 
wem, po | koronie za 30 kert, nabywać można 
w Biurze „P. I. N“. 

Czeki pocztowe 
Biuro na życzenie. 

Prosimy o uwiadomienie biura „Ligi“ 
o zmianie adresów, aby sprawozdania Ża- 
rządu dojść mogły do rąk członków. 


k o- 


„Ligi Narodowej* wysyła 


Obchód grunwaldzki. 


Od szeregu lat śŚwięcimy w całym kraju 
rocznicę Konstytucyi 3. Maja, rocznicę tej wielkiej, 
jedynej w historyi chwili dziejowej, w której naród 
nasz objawił tak potężną siłę moralną, żę pokonał 
samego siebie, że dobrowolnie wyrzekł się przywi- 
lejów stanowych, w imię dobra powszechnego, a 
zbratał się pod hasłem miłości Ojczyzny 

Czcimy tę wielką chwilę dziejową i czerpiemy 
z niej naukę, aby zawsze u nas były: „we wspól- 
nem szczęściu wszystkich cele*. 

„Straż Polska“ podjęła przed czierma laty 
inicystywę, aby również uroczyście obchodzić co 
roku pamięć zwycięstwa pod Grunwaldem, a nie 
dla demonstracyi, nie dla próżnej przechwalki, jeno 
_dla przypomnienia czem byliśmy i czem mogliśmy 
być do dziś dnia, a czem jesteśmy. 

Pod Grunwaldem wykrzesali z siebie praojco- 
wie nasi taką płomienną dzielność rycerską, że 
starli w miazgę najpotężniejszą wówczas organizacyę 
wojenną, i stworzyli z Polski najwspanialsze pań- 
stwo w Europie; a z tej dzielności, z tej chwały, 
z tej potęgi tylko wspomnienie dziejowe zostało. 

Z tego dla nas przestroga, że i największy 
naród upadnie, jeżeli umie tylko walczyć i umie- 
ać za ojczyznę, a nie umie Żyć i pracować dla 
niej, aby ją utrzymać. 


kładu Konstytucyi 3. Maja, tak również i ta prze- 
stroga eo dnia odzywać się do nas powinna. 

Ale wspomnienie Grunwaldu jest też pokrze- 
pieniem dla nas i zachętą do pracy, do wytrwa- 
łości, do natężenia energii ducha, aby się dźwigać 
, niedoli z tą wiarą, że nie ginie naród, który Żyć 
ice i umie, Grunwald wpaja w nas otuchę, że 
e czas pokuty, Że zajaśnieją narodowi jeszcze 
jni promienne, słoneczne. 


WOBOÓBDUGOR 


Jak potrzebna dla nas nauka, płynąca z przy- | 


roku nie, tylko u stóp Wawelu, ale w całym kraju, 
podobnie jak obchody Konstytucyi 3. Maja. 

Mimo pochmurnego nieba i wątpliwej pagody, 
odbył się obchód grunwaldzki w niedzielę 14 b. m. 
poważnie, uroczyście. przy licznym udziale publi- 
czności. 

Trąbki strażackie na wieży Maryackiej, wczas 
rano wygrywały pieśni narodowe. 

O godzinie 9 rana rozpoczęło się uroczyste 
nabożeństwo w kościele N. Maryi P które odpra- 
wił Ks. Dr. Korzonkiewiez. Przybyli na nie repre- 
zentanci Rady Miasta, z p. prezydentem Dr. Leo 
i p. wiceprezydentem Dr. Szarskim na czele, 

Wzniosłe, do głębi serca wzruszające kazanie, 
wypowiedział X kanonik Dr. Capnta. Podczas Mszy 
św. śpiewał chór kościelny staropolską pieśń „Bo- 
garodzica”. 

Pa nabożeństwie, przy odgłosie trąb Marya- 
ckich, wyruszył pochód na Wawel, w następującym 
porządku: 

Ochotnicza straż pożarna. — Zakład Józefi- 
tów. -— Stowarzyszenie polskiej młodzieży ręko. 
dziełniczej. — Stowarzyszenie robotnicze „Przyjaźń ”. 
Związek Narodawy polski — Stowarzyszenie pra- 
cownie katolickich. — Kolejarze. — Kółko kontu- 
szowe. — Stowarzyszenie „Gwiazda*. — „Sokół“ 
krakowski i podgóraki z muzyką. — Liczna gro- 
madka dzieci z Wielkopolski. — Weterani zr 1863. 
Delegaci „Straży Polskiej“. — Delegaci włościan. 
Właściciele realności z gmio podmiejskich — Ce- 
chy. — Radą Miasta. — Oddział straży pożarnej, 
Publiczność „Straż Polska“, Zakład  Józefitów 
i dzieci z Wielkopolski, niosły wspaniałe wieńce. 
Cechy szły ze sztandarami, Wiele domów w mieście 
i budynki miejskie przybrano chorągwiami o bar- 
wach narodowych i miejskich. 

Pochód zatrzymał się w dziedzińcu Wawel- 
skim, gdzie nastąpiły przemówienia. 

Pierwszy na mownieę wstąpił profesor Uni- 
wersytetu Dr. Tad, Grabowski, wiceprezes „Straży 
Polskiej" i wypowiedział mowę, pelną zapału pa- 
tryotycznego, Wytykał obojętność dla spraw naro- 
dowych, nie troszczenie się o stosunki ziem pol- 
skich pod innymi zaborami, nawet zupełną nieżną- 
jomość geografii ziem polskich 

Nawoływał do ofiarności na pracę narodową, 
do popierania stowarzyszeń, mających na celu wzma. 
cnianie narodowegu ducha, narodowej siły odpornej. 
Nie dość stać na straży wawelskich grobów i wspo 
minać przeszłość ; trzeba budować przyszłość i nowe 
gotować narodowi Życie. Nie dość energii myśli 
i uczuć, trzeba energii czynu, a tym czynem praca 
wszechstronna w silnem zespoleniu, bez rozdzielania 
się na szląchtę, mieszczaństwo, włościan, urzędni- 
ków, lecz w łączeniu się, kojarzeniu w jeden na- 


ród o jednym celu, o jednej myśli, o jednym ideale. | 


Następnie przemówił poseł do Rady państwa, 
Wincenty Witos. Mowa ta wywierała niepospa- 
lite wrażenie. 

Wybitny dziś poseł, mówił, że do niedawna 
włościaństwo polskie nie miąło żadnych ideałów 
narodowych. Wielki obchód gruawaldzki w Krako 
wie, urządzony przed dwoma laty, przekreślił jednak 
to, ca wieki zawiniły. Myśl narodowa trafiła już 
bowiem także do chat ehłopskich, włościacin zro- 
zumiał, że coś mu w duszy brakuje i że tę pustkę 
należy wypełnić. I rzeczywiście wypełnił ją miło- 
ścią ojczyzny, myślą narodową, przywiązaniem do 
dawnych pokoleń i zrozumieniem, że naród polski 
nie jest wcale pasożytem, rosnącym na obcem drze. 
wie, ale odrębnym organizmem narodowym, który 
ma świetną przeszłość, oraz niezaprzeczone prawo 
do rozwoju na przyszłość. Nie trzeba być pesymistą, 
ani oddawać się zwatpieniu już choćby dlatego, 
że Polsce przybyło i przybywa tysiące nowych, 
uświadomionych obywateli, którzy tworzą fundament 
pod przyszłą budowę. Jest to siła, której dawniej 
Polska nie miała; tej siły nikt nie złamie, byle 
zgoda była i łączność i miłość bratnia w narodzie 
i wierność ideałom, zarówno w pałacu magnata, jąk 
we dworze szlachcica, jak w chacie włościanina, 
jak we wspaniałem mieszkaniu wielkiego przemy- 


| słowea, jak też w suterenach, czy na poddaszu 


u robotnika. Wszyscy niech tylko jeden, wszystkim 
wspólny mają ceł pracy dla przyszłości, jeden apo- 
sób pracy i jeden wspólny ideał ojczyzny. 

Ostatni przemówił p. Antoni Stróżyński, 
imieniem rękodzielników. Wskazywął ną wiarę, na 
ducha religijnego, jaku na potężny oręż, którym 
zbrojni Polacy, mimo ciężkich walk i znojnych tru- 


Dlatego też „Straż Polska“ ubiega się | dów, zdołają uwolnić się z pod przemocy wrogów. 
to, aby obchody grunwaldzkie odbywały się eo | Nie może być śród ludu prawdziwej etyki, bez re- 


ligijnej polstawy. Gdzie więc człowiek religii się 
wyzbywa, wyzbywa się też i uczciwości, nie tylko 
w życiu codziennem, ale i w działalności publicznej. 
Wzmaeniajmy ducha religijnego w narodzie, a wzmo 
eaimy i miłość ojczyzny. 

Prezes „Straży Polskiej" Czesław Pienią- 
żek zapowiedzianej programem mowy swej nie 
wygłosił, aby nie przedłużać obchodu, zwłaszcza, 
że mowy poprzednie były wyczerpujące. 

Po ostatniej mowie odegrała muzyka „Sokoła“ 
„Jeszcze Polska nie zginęła”, poczem ruszył po-- 
chód do katedry, gdzie złożono wieńce na grobów- 
cach Jagiełły i Jadwigi i odśpiewano modlitwę 
narodową. 

„Straż Polska“ wydąła drukiem wyciąg naj- 
ważniejszych polskich hymnów, który delegaci 
„Straży“ rozdawali publiczności przed kościołem 
Najśw. Panny Maryi i przed katedrą na Wawelu 

Na tem zakończył się obchód grunwaldzki. 

Uproszone Panie zbierały przy stolikach składki 
na cele narodowe, którymi „Straż Polska“ się zaj- 
muje. Obowiązki gospodyń przy stolikach przyjęły 
łaskawie Panie: 

Qzesławowa Pieniążkowa przed Hawelką, Ta: 
deuszowa Bohdanowiezowa przed Wenzlem, Helena 
Węgrzynowa pod pomnikiem Straszewskiego, Józć- 
fowa Bogdanikowa przed „Strażą Polską*, Ludwika 
Grodzicka przy kościele N Maryi P., Apolonia 
Kwaśniewska przed Bizancem, Anna Hebenstrei- 
tówna przed „Sokołem“, Aniela Stróżyńska przed 
Dobrzyńską. Felicya 'Tondosowa przed Uniwersyte- 
tem, Wiłoldowa Skalska u wylotu ul Flaryańskiej, 
Laura Rehenowa na Wawelu. Aleksandra Stróżyń- 
ską przed Hotelem Saskim, Stanisława Kolaszew- 
ska przed Drobnerem, Cekierowa pod pomnikiem 
grunwaldzkim 

W kościele zbierały ofiary: pani Adamowa 
Groelowa z Dr. Lubeckim i panna Groełówna z Dr. 
Retmańskim. 

Ciekawe nasuwają się spostrzeżenia. Niejedna 
strojna pani, zdaleka omijała stoliki, a natomiast 
biedna staruszka, ubogo odziana dziewczyna, wrzucała 
grosz wdowi do puszki. 

To znowu jakiś rohotnik (wcale nie pijany) 
staje przed stolikiem, ściska pięść i grozi nią pa- 
niom przy stoliku, wołając: „Bogaczki, pijawki ro- 
boczego ludu, od biednych ściągacie, a same nic 
nie dajecie!“ 

Ną szezęście podobnych wybryków było tylko 
kilka, a natomiast i włośeianie i robotnicy ochotnie 
składali ofiary. 

Deszcz przeszkodził po południu w dalszem 
zbieraniu składek, 


Dziękujemy najuprzejmiej, najserdaczniej wszyst- 
kim, ca poparli gorliwie nasze zahiegi, aby obchód 
grunwaldzki stał się naradowem świętem. 


Ze „Straży Polskiej“. 


Następny 8 (62) Nr. „Straży“, 
wydamy razem z 9 (53) z po- 
czątkiem września. 


IE BIZ IE IK IEIE MSZ 
Biuro „Straży Polskiej“ 


ma na sprzedaż 


ALBUMY GRUNWALDZKIE 


broszury w sprawach narodowych, 
obrazy, biusty Zygmunta Krasińskiego. 


Zgłaszać się można między godziną 
4 a 7 po południu, ul. Floryańska L, 1. 
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Patryotyzm ekonomiczny bull naszego 


jest bezwątpienia najgłówniejszą dźwi- 
gnią dobrobytu krajowego. Bądźmy 
azozerzy i przyznajmy otwarcie, że 
przemysł w krajn (o ile nie jest obli- 
czony na wywóz zagraniczny) dźwiga 
się jedynie dlatego, że lud nasz pra- 
onjący, tak wiejski jak i miejski, od- 
rzuca towar oboy, a kupuje swojski 
i domaga się go w handlach. Jest więc 
uzasadniona nadzieja, że gdy.lud nasz 
tą drogą dalej pójdzie, to za lat kilka 
cały kraj maże wydźwignąć się z do- 
tychozasowej biedy, i z niszczącej go 
dotychczasowej zależności od produk- 
oyi obcej. 

Że objaw ten patryotyzmu ekono- 
mioznego u ludu naszego, jest objawem 
silnym i nad wyraz zdrowym, i że źró- 
dłem tego objawu jest zdrowy rozum 
i nieskażone uczucie ludu naszego — 
o tem nie może być dwóch zdań. 
Dlatego też cały naród połski, może 
Śmiało spoglądać w przyszłość i mieć 
nadzieję, że ta przyszłość narodu bę- 
dzia lepszą! Patrystyzm ludu naszego 
pokona bezwarunkowo wszystko, coby 
rozwojowi ekonomicznemu kraju na- 
szego stanąć mogło na przeszkodzie. 

Śledząc ten wspaniały odruch ludu 


naszego w dziedzinie ekonomicznej — 
jestem osobiście, o błogich skutkach 
akcyi ludowej w tym kierunku, jak 
najmocniej przekonany. Mogę też z wła- 
snego doświadozenia stwierdzić, że jako 
fabrykant tutek i bibułek cygareto- 
wych, wprowadzając ostatnimi czasy 
brbułki cygaretowe „Pohudka” 
na rynek zbytu w kraju naszym, zna- 
lazłem dla tego wyrobu mego mejsil- 
niejszą dźwignię właśnie w ludzie na- 
szym pracującym, tak wiejskim jak 
i miejskim, 

„Pobudka Bełdo»skiega 
stała się — dzięki lndowi — jakby 
basłem w kraju, że należy ją ua równi 
z wszelkimi wyrobami krajowymi po- 
pieręć i co za tem poszło: rugowano 
bibułki obce, 

Dziś — gdy się coraz szersze koła 
odbiorców przekonały. że „Pobudka“ 
jest wyrobem ponad wszelką wątpli- 
wość doskonałym, produkcya wzmaga 
się z każdym dniem. 

Cześć Ci zatem Ludu polski! 
za Twą stanowczość w obronie Rwoj- 
szczyzny, bn właśnie ta stanowczość 
Twoja zepohnęła towar oboy. 
a podniosła jedynie „Pobudkę', 


M: WŁADYSŁAW BEŁDOWSKI 


właściciel fabryki tutek i bibułek cygaretowych w Krakowie. 


WODOOPODOBOWUI 


polecają najtaniej: 


STOLIKI 


ar 


—REIM 
i SPÓŁKA 
W KRAKOWIE, 


Rynek główny L. 37 
Linia A-B 


AAAMNAMNANANACAEE 


Perfumy, kremy, mydła, pudry 
z pierwszorzędnych Fabryk krajowych i warszawskich, 
Artykuły toaletowe warszawskie, polecane w pismach 
fachowych, Woda do ust Dra Cybulskiego, wyrobu 
fabryki Tlen, Mydła NA-HA-KA-TE i proszek Tlenol 
fabryki Tlen. „GRAZYA% wyrobu E. Matuli do na- 
dania formy wąsom. Mydetka toaletowe zakopiańskie, 


HAMAKI, HUŚTAWKI, LEŻAKI, 
polne składane, 
j nożne, LAWN-TENNIS, Rakiety Piłki. 
Cenniki na życzenie darmo i opłacone. 
Dia P. T. Członków „Straży Pala 
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2 Lecznica hyśieniczną 

2 - l 

? Dra A. Tarnawskiego | 

R > > ; 

5 w Kossowie (za Kołomyją) i 

3 stacya kol. Zahłałów, w Galicyi wachodniej. — Otwarta do zimy. 

3 leczenie wodą, kąpielami słonecznemi, dyetą (przeważnie jarską), 4 

2 postem, gimnastyką i przysposabianie do życia hygienicznego. 
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położona między lanowem a Lwowem, zawierająca 750 morgów 
obszaru, z czego 300 morgów lasu, jest przez parcelacyę na 
sprzedaż. — Ziemia urodzajna, w cenie 700 do 1200 koron 
za morg, warunki spłaty korzystne. — Kaplica i szkoła 
zapewniona. — Zgłoszenia przyjmuje 


W Łracysław Majchrowicz 
w Janowie koło Lwowa. 


o fo jest „oagłoda ? 


Jest to najlepsza pasta do obuwia, wyrobu galicyjskiego, 
która wytwarza piękny połysk i nie zmienia koloru skóry. 
Z powodu swej wielkiej wydatności jest 
ZAGŁOBA” 
najtańszym i najlepszym środkiem chemicznym w konserwawaniu wszelkich skór. 


FABRYKA CZERNIDŁA i PASTY „ZAGŁOBA* 
W RZESZOWIE. 


Dra WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO 

W KRAKOWIE, plac Maryacki 9 (róg Rynku glównego). — Telefanu Nr. 1308. 
urządziła w swym lokalu osobne oddzialy 
rm SZTUKI 

w klótym ma na sprzedaż obrazy olejna, akwarala, oryginały znakomitych artystów naszych i abcych, 

ia SFAROŻYTNOŚCI 
obejmujące meble stylowe, broń starożytną, szkło, porcelanę polską (Korzec, Baranówka), a także 
nboą (Sevres, saska, słarawiedańską i angielskie i Weqwoody) miniatury, sztychy angielskie 
i francuskie, bronzy, zegary | zegarki, majoliki-emalja, przadmioly za złała, srebra, itp, oraz 


monely I medale polskie. Przyjmuje w komis | kupuje chętnie wszystko, co się odnosi do łych działów, 
Tamże sprzedaje się kartki korespondencyjne zwykłe pa 4 hal., zagraniczne po 9 hal, 


UNIWERSALNY ZAKŁAD TEGHNICZNO-DENTYSTYCZNY EJ 


JANA JAŚKIEWICZA 
ULICA FLORYAŃSKA L. 30, II. PIĘTRO. 


Długoletni pracownik, demonstrator i asystent zagra- 
nicznych zakładów dentystycznych oonucnaua 
Zęby sztuczne wykonuje na złocie, kauczuku, 
roboty bezpodniebieniowe, korony złote o o ooo 


Ceny bardzo przystępne. 


Parady bezpłatne. 


Czeionkami Drukarni Związkowej w Krakowie ul. Mikołajska L. 13) pod zarządem A. Szyjewskiego. 


